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„sCzas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Krakowie po 
dzienników, przy ulicy Karola Ludwika I. 9. 
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Prenumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę ksi 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmera, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej , biuro Mańskowskiej 
(Sukiennice). — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każd 


ed miejsca wiersza drukiem drobn, 
rzyjmują: we Lwowie biuro 
opernika 1. 11; w Paryżu 
Courbevoi pod 


po 30 ent. zą każd 
zienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
łącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
dhar’ braias rue du Chemin de fer 44); 
w Hamburgu, Fr cie n. M., Berlinie, Lipsku, 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt £ Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 1 Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


dru- 
y następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
raz. — ©©głoszenia i prenumeratę 


$ w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
uyn i Wrocławiu), A. Oppsik; R. Mosse (także 
Schalek , M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 


ź Przegląd polityczny. 


Kraków 29 sierpnia. 


iła się już przed sts td 
ie 


zwo- 


peaga zakończyła się dopiero około 
dniu wczorajszym odbyło się przedpołu 


enspe 

brany deputowany 

| waryi. Publiczne zebranie wiecu zagaił marszałek 

Dr Orterer, który mówił o żądaniach katolików. 

Sufragan X. Dr Schmidt omawiał niebezpieczeń- 

stwa, grożące Kościołowi i wskazywał środki 

=- „obronne: Prof. Schroers z Bonn mówił o szerze 

(„miu oświaty przez Kościół katolicki. Na wniosek 

przewodniczącego wysłano telegramy do Ojca św. 

i do cesarza. Baron Schorlemer omawiał organi- 

zacyę społeczeństwa według stanów zawodowych 

na chrześciańskiej podstawie, zwłaszcza ku utrzy- 
maniu stanu średniego. 

Z nad Newy piszą do Dz. Poznańskiego : 

„Dowiaduję się teraz dopiero, że na życzenie 

jen. Orżewskiego proces w Kownie w sprawie kro- 

żańskiej odroczono na 3 tygodnie, a więc za 2 mniej 

y więcej się odbędzie. Odroczenie to umotywowane 

TĘ zostało chęcią p. Orżewskiego osobiście przyglą- 

t dać się bezprawiu, jakie odbywać się będzie pod 

nazwą sądu. © gwałtach i mordzie nie wolno bę 

dzie nawet wspomnieć na sądzie. Władza za naj- 


= Ludwik Wodzicki. 


— 0 
(Ciąg dalszy). 


Pękła chmura, zaszalała nad Królestwem 
Polskiem burza, echo jej zagrzamiało nad Ga- 
licyą, pod nogami zatrzęsła się tu nieznacznie 
ziemia. 

Wodzicki, któremu zapewne w śnie nocnym 
ukazał się ułan, podążył zrana do Krakowa. Tam 
na jawie, w innej niź we śnie postawie, przed- 
stawiło mu się położenie i ukazał obowiązek. Nie 
był podobnym do ułana ani z Księstwa War- 
szawskiego; ani nawet z 1880 r. Parę lat ży- 
cia jawnego i czynnego, wśród względnej swo- 
body i rozpoczynających się „ instytucyj polity- 
cznych, na gruncie legalnym, już oddziałały były 
na zakrój umysłów lepszych i wyrobiły nieco sąd, 

‘zdanie, charaktery. Znajomość stosunków euro- 

pejskich, objaśnienia i zalecenia Hotelu Lam- 
bert dopełniały naukę i pozwalały, nawet kazały 
takim, jak Wodzicki, zastanowić się, ocenić po- 
łożenie; już nawet zgubność przedsięwzięcia, za- 
nim Ciia >” się mundur, choć nie ułański 
z Księstwa Warszawskiego lub 1831 r. 

Rzecz się tak przedstawiała, że nawet wro- 
dzony Wodzickiego optymizm nie mógł jej spro- 
stać. 

Z darem rozpoznawania się w zawiłych położe- 
niach, z sumiennością w rzeczy publicznej, któremi 
zawsze odznaczał się Wodzicki, zrozumiał klęskę. 
Z bólem serca, z niemałą dla młodego człowieka 
odwagą poświęcił ułana i marzenia 0 nim, 083- 
dził, że do przedsięwzięcia przyłączać się nie mo- 
żna , zatem postanowił zapobiedz, aby inni z niem 

"się nie łączyli. Gdy wyrocznie Z Delfów — chce- 
my powiedzieć z Paryża — potwierdziły to zda- 
nie, ze siłą woli, której był zdolnym, zaznaczył 
swe stanowisko. Wytrwał na niem do chwili, w któ- 
rej wprost przeciwne ztamtąd proroctwa, zapowia” 
dające obce poparcie, polecenia — wypowiedzmy 
słowo — rozkazy, nadeszły. Aby je usprawiedli- 
wić, aby o ich konieczności przekonać, wezwał 
Hotel Lambert Wodzickiego do Paryża. — 
Przybywszy, dotarł wszędzie, gdzie należało, z wy- 
jątkiem cesarza, który, prócz ks. Czartoryskiego, 
nikogo teraz z Polaków nie widywał. Wszystkich 


> 
% 


wyższą zbrodnię uważa dwa fakta: skargę, a ra- 
czej prośbę, jaką zagrożeni odbiorem kościoła 
przesłali do króla duńskiego, prosząc o jego wsta- 
wienie się do cara rosyjskiego w tej sprawie i 0 
to, że bezbronni chcieli powstrzymać dziki napad 
żołdactwa przez 'zasłanianie się portretami cara, 
do których z tego powodu musieli strzelać żołnie- 
rże. Wielu będzie musiało odpowiadać za grzechy 
cudze. O ile z początku stanowisko jenerała Or- 
żewskiego było zachwiane, o tyle obecnie satrapa 
ten coraz więcej zyskuje gruntu pod nogami i pra- 
wdopodobnie nadal ciemięzcą Litwy zostanie. 
Świeży mamy dowód, że rząd aprobuje i nagra- 
dza wszelkie dzikie prześladowania Polaków, by- 
leby óne miały na eela tryumf moskiewszczyzny. 
Przed paru dniami car ozdobił „bohaterską“ pierś 
jenerała Kachanowa orderem św. Włodzimierza I 


-|klasy za dawne zasługi, wyraźnie wymienione 
-|w reskrypcie, w którym czytamy : 


„Zająwszy w roku 1867 stanowisko gubernato- 
ra gubernii piotrkowskiej, rządziłeś pan tą guber 
nią w ciągu siedmnastu lat z przykładną staran- 
nością, na którą niejednokrotnie zwracałeś pan 
uwagę najwyższą. Swietne zdolności, gorliwa praca 
pańska pobudziły mnie w styczniu 1884 roku do 
mianowania pana na stanowisko pomocnika wi- 
leńskiego, grodzieńskiego i kowieńskiego jenerał- 
gubernatora do spraw cywilnych, a we wrześniu 
tegoż roku na stanowisko jenerał gubernatora. Na 
tem wielce trudnem i odpowiedzialnem stanowi- 
sku byłeś pan zawsze wiernym wykonawcą mo- 
narszych zamiarów i przez ośm lat przeszło mia- 
łeś pan nieustanną pieczę nad prawidłowym i nor- 
małoym rozwojem wszystkich organów powierzo- 
nego panu jenerał-gubernatorstwa kraju północno- 
zachodniego, za co zostałeś pan powołany w roku 
1898 na członka Rady państwa“. 

Tak wyglądają motywa nagrody, chociaż światu 
całemu wiadomo przecie, że jen. Kachanow od- 
wołany został z Wilna dlatego jedynie, że zaczął 
przekraczać granice nadanej mu władzy, jak każ 
dy satrapa, przyzwyczajony do okrucieństw, po 
pełnianych na własną rękę, ale zawsze w imienia 
cara. Motywa powyższe w całości dadzą się za- 
stosować i do pana Orżewskiego, który w wy- 
padkach krożańskich wykazał i „nagradzaną gor- 
liwość* i „świetne zdolności* i „nieustanną pie- 
czę“ i wszystkie zalety carskiego sługi. Wątpić 
więc należy, czy p. Orżewskij będzie odwołany. 
Gdziekolwiek spojrzymy — wszędzie to samo. Oto 
naprzykład, rektor uniwersytetu warszawskiego 
musi ustąpić, gdyż naraził się studentom i władzy, 
a godność swoją zbrukał przez utrzymywanie 
wśród studentów swego szpiega. Poszukują obe- 


prawowiernych. Pan minister rad byłby widzieć 
w Warszawie głośnego p. Budiłowieza, który obe- 
enie rusyfikuje uniwersytet dorpacki, ale okazało 
się to niemożliwem, gdyż zapytany © zdanie p. 
jeoerał-gubernator warszawski, po przyznaniu o0- 
gromnych zalet p. Budiłowiczowi, oświadczył, że 
w razie, gdyby ten „mąż znakomity* ukazał się 
na czele uniwersytetu, on, jenerał-gubernator, za 
spokój w uniwersytecie nie ręczy. Dobrą ma więc 
p. Budiłowicz markę nietylko u nas, ale nawet u 
swoich współwyznawców“. 

Manifest Zankowa i rach w partyi rusofilskiej 
w Bułgaryi wywołuje żywe zainteresowanie 


w dziennikach rosyjskich. Charakterystyczne są 


rozumem i rozwagą zwrócił na siebie uwagę. Jego 
optymizm wystawiony został na dziwnego rodzaju 
próbę. Wszystko, co mu. powiedziano w owej 
chwili, wszystko, co zalecono i wszystko, co obie- 
cano, przeszło jego oczekiwania, przerosło jego 
optymizm. 

Spiesznie powrócił do Krakowa; wobec jego 
sumiennego, dokładnego sprawozdania, nikt go 
o optymizm nie oskarżył, gdy zawołał: „Wybiła 
godzina, teraz bierzmy się do działania !“ 

Zanim stanął oddział Jordana, Wodzicki wszedł 
do Komitetu narodowego zachodniej Gali- 
cyi, niosącego pomoc powstaniu w. Królestwie 
Polskiem, jako zastępca Atanazego Benoë, 
który zarządzał wydziałem spraw wewnętrznych. 

Główną myślą, główną troską Wodziekiego był 
oddział Jordana. Łożył na niego. Pragnął, aby 
się spiesznie ntworzył, aby stanął na polu walki. 
Pomimo różowo widzącego rzeczy usposobienia, 
nie zaciągał się do niego w nadziei zwycięstw 
lub laurów ; czuł żywo i uznawał potrzebę społe- 
czną i polityczną chrztu ognia, sam go dla sie- 
bie żądał. 

Wybiła długo oczekiwana godzina, wybiła w oko- 
kolicznościach już innych, jak te, w których Wo- 
dzicki znalazł się był w Paryżu. 

Oddział rozłożony był równolegle do Wisły; 
Zygmunt Jordan ze sztabem znajdował się w Cho- 
rzelowie. W nocy z 19 na 20 czerwca 1863 r. 
wyruszył, objął nad oddziałem naczelne dowódz- 
two i postępując wzdłuż Wisły, nad ranem prze- 
prawił się przez nią opodal od Komorowa. Kon- 
nica pod dowództwem Stojowskiego, mającego jako 
podkomendnych Augusta „Gorayskiego i Preka, 
miała sobie polecone. zrobienie na lewo dywersyi, 
zetknięcie się z drugim oddziałem pod dowódz- 
twem Dunajewskiego i zdanie o nim raportu Jor- 
danowi. Sam naczelnik z piechotą pierwszego od- 
działu, dowodzoną przez Chościakiewicza (Jana 
Popiela) próbował się rozwinąć w dość obszernej 
dolinie, roztaczającej się pod wzgórzami wznoszą- 
cemi się naprzeciw Wisły. Komnica, przechodząc 
przez wieś, stojącą na jej drodze, prażona była 
ogniem karabinowym , nieco oddalonym i nie szko- 
dliwym. Siły rosyjskie, złożone z piechoty i dra- 
gonów, przywitały piechotę Jordana gęstym ogniem. 

Przywiązał on był do swego boku Ludwika 
Wodziekiego. Jordan zimny i przytomny, w ogniu 
już doświadczony, wydawał rozkazy; Wodzicki 
po raz pierwszy znalazł się w nim; był, jak mó- 
wił potem, zadowolony ze siebie, gdyż ogień oczy- 
wiście robił na nim wrażenie, ale nie wpływał na 


przytomność - umysłu; roznosił rozkazy dowódcy: 


cenie. kandydata na tę- posadę, a poszukują wśród 


miscelanea głosów prasy petersburskiej, jako wy- 
raz polityki równie pożądliwej jak nieufnej. „Obe- 
enie jasnem już jest — pisze Nowoje Wremia — 
że ani nowi doradcy księcia Ferdynanda, ani buł- 
garscy emigranci à la Zankow, nie zamyślają 
wstąpić na drogę, na której jedynie może Bułga- 
rya odzyskać sympatyę rosyjskich kół kierujących 
i zawsze z niemi zgodnego rosyjskiego ludu. P. 
Zankow, nim przestąpił granicę bułgarską, oświad- 
czył już, że uznaje legalność „dynastyi koburskiej.* 
Wszystko to okazuje jasno, że jakkolwiek w Buł- 
garyi pojawili się znowu na widowni „rusofile,* 
„rusofilizm* ten nie jest bynajmniej tego rodzaju, 
aby za jego s zdołali uzyskać dla swojej 
ojczyzny zbliżenie się do Rosyi. Dopóki w Buł- 
garyi nie będzie przywrócony legalny stosunek, 
określony traktatem berlińskim, Rosya pozostanie 
obcą dla tego słowiańskiego kraju. Jeśli ks. Fer- 
dyoandowi uda się jutro złożyć dowód, że jest 
„prawnie obranym księciem,* uznanie jego w Pe- 
tersburgu już z tego powodu nie napotka na ża- 
dne trudności, że tylko za zgodą Rosyi może 
prawnie nastąpić wybór księcia Bułgaryi.* „Ode- 
zwa Zankowa — piszą MNowosti — jako doku- 
ment dyplomatyczny nie wytrzymuje krytyki, jako 
apologia polityki rosyjskiej jest zbyteczna, jako 
chytra strategiczna wycieczka przeciw księciu i 
rządowi posiada pewne znaczenie. Jeśli rząd nie 
dopuści Żankowa do kraju, będzie to dowodem, 
że nie chce uznać żądań w sprawie pojednania 
z Rosyą; jeśli otworzy mu granicę, rozwinie 
on i cała jego partya gwałtowną agitacyą za przy- 
wróceniem 38 art. konstytucyi, coby dla księcia 
było rzeczą bardzo niemiłą.“ 


ERY 


Z wystawy. 
Lwów 28 sierpnia. 

(X) Najważniejszem z dnia dzisiejszego zda- 
rzeniem, które, aczkolwiek skromne i ciche, prze- 
cież miało swoje znaczenie, był obiad, urządzony 
przez dyrekcyę wystawy dla naszych gości z gór- 
nego Szląska. Przyjęcie to — jak już wspomnia: 
łem — skromne, pozostanie na długo w sercach i 
pamięci uczestników. Pisać o niem nie będę sze- 
roko, a to głównie z tego powodu, że miało ono 
cechę ściśle zamkniętą, niemal rodzinną. Wspo- 
mnę tylko, że między innymi zasiedli do stołów: 
prezes wystawy książę Adam Sapieha, wice- 
prezes hr. Stanisław Badeni, dyrektor M ar- 
chwieki, kierownik biura prasowego Zającz- 
kowski, tudzież reprezentanci wszystkich pism 

jejscowych, Wzniesieno liczne toasty, które od- 
znaczały się równie prostotą, jak głębokością u- 
czuć i myśli. W serdecznych i gorących słowach 
przemawiał na cześć tych dzielnych braci naszych 
szanowny prezes wystawy książę Sapieha. Szlą- 
zaków przemawiało kilka — wszyscy, głęboko 
wzruszeni, zapewniali o niewygasłej wdzięczności, 
jaką stąd wyniosą, nietylko za serdeczne i pełne 
gościnności przyjęcie, ale także za tę biesiadę 
duchową, z której czerpali tu obficie i której śla- 
dy nigdy nie zostaną w nich zatarte. Po obiedzie 
odśpiewali Szlązacy kilka pieśni górno-szląskich, 
a serdeczna, poufała pogadanka przeciągnęła się 
jeszcze do późnego popołudnia. Na pamiątkę ob 


dzielił książę Sapieha miłych gości przewodnikami | podlegające kontroli związkowej pracownice, 


i przebiegał konno całą linię bojową. Ogień z za- 
budowań folwarcznych Komorowa, mianowicie ze 
stodoły, prażył nadzwyczaj szkodliwie oddział. 
Jordan postanowił zabudowania zdobyć, usiłowa- 
nia były bezskuteczne, wtedy dał rozkaz, aby się 


zebrał zastęp ochotników i opanował stodołę. Stają 
na jego czele: dowódca piechoty Popiel i adjutant 


Jordana Juliusz Tarnowski. Wodziekiego wstrzy- 
muje Jordan i zatrzymuje przy sobie dla rozno- 
szenia rozkazów. -Ochotnicy spieszą ku stodole, 
przeskakują pod ogniem płoty; niektórzy zostają 
się w drodze, inni giną od kul, prawdopodobnie 
wtedy Władysław Jabłonowski. Popiel, Tarnowski, 
Bruckhausen i czterech innych z bagnetem w ręku 
przypuszczają szturm do stodoły; oficer rosyjski 
pozwala Tarnowskiemu nadbiedz na kilka kroków, 
kładzie go trupem, strzałem z rewolweru w oko. 
„Kula ta, pisał Jordan -w raporcie, wydarła nam 
ostatnią nadzieję zwycięztwa, pozbawiając zarazem 
Polskę jednego z najdzielniejszych jej synów.* 
Ginie Bruckhausen, bezowocnie usiłują pozostali 
podpalić zabudowania, niepodobna było ich wziąść 
i utrzymać w posiadaniu polskiem ; pozostali ocho- 
tnicy ocaleli cudem. Jordan jeszcze nie zrozpaczał, 
nie mogąc zdobyć stanowisk nieprzyjacielskich, 
broni własnych, czekając daremnie na przybycie 
oddziału Dunajewskiego wsile 325 ludzi i wiadomości 
o nim. Wodzicki — mówi raport — „nosił rozkazy 
wśród gradu kul, prowadził tyralierów do ataku, ra- 
liował uciekających, a w końcu dnia mnie życie 
ocalił.“ Niebawem Jordan niema już komu prze- 
syłać rozkazów, Wodzicki, do kogo je rozwozić. 
Oddział zdziesiątkowany, część jego kładzie się 
bezmyślnie na ziemię, chowa po zbożach, inna 
szuką daremnie w ucieczce ku Wiśle ratunku. 
Jordan z Wodzickim stoją jak wryci wśród gradu 
kul; ocaleni gromadzą się około nich. Pada koń 
Jordana, Wodzicki podaje mu swego, siada na 
odwodowego, trzymanego przez starego sługę 
Kubę, który już z ojcem był na wojnie. 

Bitwa skończona; raczej ofiara spełniona. 

Po dziesięcio-godzinnym marszu i siedmio-godzin- 
nym boju, przy braku pistonów, po stracie dwu- 
stu ludzi z oddziąłu, który liczył 375 i 50 koni, 
wszczął się popłoch, O godzinie wpół do -czwartej 
dragoni coraz bardziej nacierają na szczupły za- 
stęp, otaczający Jordana; aby odciągnąć pogoń, 
a uniknąć niewoli, Jordan z czterema towarzy- 
szami, wśród których Wodzicki, zwraca się coraz 
bardziej w głąb kraju na północ, spiesząc do lasu. 

Na wybornych koniach puszczają si 
pę dem, przeskakując płoty; dragoni pędzą cwałem 


za nimi. Popiel spostrzega starego szlachcica, który 


już w drugiem powiększonem wydania, które mie- 


gospodarczego, którzy zaraz zaprowadzili przyby- 


z posłami Skałkowskim i Merunowiczem na czele, 


szalonym 


po wystawie, katalogami i fotografiami z wysta-|45,818 głosami przeciw 12,454. Dwa wnioski na- 


wy. Wieczornym pociągiem odjechali Szlązacy do 
domu, a jutro prawdopodobnie zatrzymają się je- 
szcze na dzień jeden w Krakowie. 

Dzisiaj ukonstytuowały się dwie komisye juro- 
rów, mianowicie keramiczna, wybierając przewo- 
dniczącym architekta Adolfa Kuhna, referentem 
prof. Pawlewskiego i skórna, której przewodni- 
czącym został wybrany p. Bronisław Michalewski 
z Warszawy, a referentem p. Antoni Jachimski 
z Krakowa. 

Wydział krajowy powziął uchwałę, ażeby wszy- 
stkie przedmioty wystawowe, tak w pawilonie 
Wydziału krajowego, jak i w innych, ale pod 
zarządem i firmą Wydziału krajowego, były kors 
concours. 

Katalog wystawy sztuki współczesnej wyszedł 


ści w sobie też o- wiele więcej rycin, aniżeli I 
wydanie. Wkrótce pojawi się też w drugiem uzu- 
pełnionem wydaniu katalog ogólny. 

Dziś przez cały dzień przyjeżdżają rozmaitymi 
pociągami delegaci na zjazd Kółek rolniczych. — 
Na dworcu oczekiwali ich -członkowie komitetu 


łych na przeznaczone dla nich kwatery. Dwa naj- 
ważniejsze pociągi z 800 — 900 uczestnikami, 
przybyły między godziną 6*/, a 1*/,. Celem po- 
witania delegatów, których przywiozły te pociągi, 
pojawił się na dworcu cały komitet: gospodarczy 


oraz muzyka „Harmonii*, która przy wjeździe po- 
ciągów zaintonowała „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęta.* Do przybyłych przemówił poseł Meruno- 
wicz, witając ich imieniem zarządu i komitetu go- 
spodarczego. Następnie uszykowali się wszyscy 
w czwórki i z muzyką „Harmonii* na czele udali 
się pieszo na wystawę, gdzie przypatrzyli się je- 
szcze fontannie świetlnej, poczem zaprowadzono 
ich na kwatery w barakach stryjskich. 

Pochód, który prowadził, niosąc chorągiew Kó- 
łek rolniczych , dzielny wieśniak z Wierzchosła- 
wie Jan Głowacki, przyjmowała publiczność na wy- 


stawie, jakoteż na. ulicach miasta nadzwyczaj 


sympatycznie, wznosząc od czasu do czasu 0- 
krzyki na cześć dzielnych włościan. 

W zjeżdzie Kółek rolniczych zapowiedziało u- 
dział około 3000 uczestników. 


Kronika szwajcarska. 


(Głosowanie zurychskie. — „Katholische  Volks- 


partei der Schweiz.* — Trzeci kościół w Bazyle. — 


Kongres oryentalistów. — Odezwa Dra Viquerat. — 
Zjazd podróżnych). - s 
Genewa 24 sierpnia. 

"W dnia 12 b. m. mieszkańcy kantonu zurych- 
skiego głosowali za czterema projektami do praw, 
z których trzy zwłaszcza mają poważniejsze zna- 
czenie. Najmniej zwalczanym wnioskiem był oma- 
wiający sprawę opieki nad robotnicami, niepodle- 
gającemi prawa związkowemu o pracy fabrycznej, 
a których liczba dochodzi w kantonie do 5000. 
Chodziło tu zatem ʻo kobiety, zajęte po maga- 
zynach, oberżech i t. p. Załecono je poddać tym 
samym przepisom policyjnym, jakie obowiązują 
a to 


zaledwie iść może i zaraz wpadnie w ręce dra- 
gonów; zatrzymuje konia, zeskakuje z niego: 
„Waść szlachcie — woła — siadaj na koń!* Sam 
odskakuje na bok. Nikt pojąć, nikt zrozumieć nie 
może, jak ocalał i po parodziennej tułaczce wrócił 
do Krakowa. — Inni dopadają do lasu, znikają 
przed oczami dragonów, dopiero wśród moczarów 
czują się bezpiecznymi; pozostają tam do nocy, 
słysząc naokoło tentent kopyt dragońskich koni. 
Pod osłoną nocy wychodzą z lasu, zbliżają się ostro- 
żnie do Wisły. Przeprawa na niemałe uatrafia 
przeszkody, pod ciągłem niebezpieczeństwem. Prze- 
woźnicy, z drugiej strony zawezwani, nie chcą po 
rozbitków przybyć. Wodzieki, najpierw w bród, da- 
lej płynąc dostaje się na drugą stronę, zmusza 
przewoźnika do oddania mu łodzi, na niej dobija 
do przeciwległego brzegu, na nią zabiera trzech 
towarzyszy. — Ocaleli. — Na drugi dzień byli 
z powrotem w Krakowie. 

Konnica, która, jak mówi raport Jordana, po- 
rywczo zaangażowała się w kierunku na lewo, 
wobec zniesienia oddziału Chościakiewieza, a co- 
tnięcia Dunajewskiego, przeprawiła się za Wisłę, 
i na galicyjskim brzegu zakopawszy broń, rozpro- 
szyła się. 

Jordan zażądał od Rządu narodowego, aby 
szeregowca hr. Ludwika Wodziekiego awansował 
na oficera. 

I w tym kierunku rozwiały się złudzenia. — 
Walki wedle zwykłych, najprostszych , najskrom- 
niejszych zasad wojny, prowadzić nie można było. 

Gdy Benoć został uwięziony na początku wrze- 
śnia, Wodzicki zastąpił go w komitecie. 

Wobec niebezpiecznych roszczeń Rządu naro- 
dowego warszawskiego, okazał wiele odwagi, 
stanowczości i rozumu. Gdyby się był im poddał, 
nie byłby zbawił sprawy w Królestwie Pol- 
skiem, byłby ją naraził w Galicyi. Okazał się 
mężem dojrzałym, okazał siłę woli i zwyciężył. 

Co do ogólnego położenia z usposobienia, ale 
już i z przymusu łudził się do ostatniej chwili, to 
że pomoc obca nadejdzie, to że wojna powszechna 
na wiosnę wybuchnie. Chciał, aby inni wierzyli. 
Już po smutnem zakończeniu interwencyi dypło- 
matycznej, gdy widoki były bardzo osłabły, August 
Gorayski rzecze do niego: „No, teraz już skończo- 
ne“. — „Bynajmniej — odparł Wodzicki — teraz 
dopiero rzeczy dobrze stoją“. — Szczęśliwym mógł 
być wtedy tylko ten, co się łudził. à 

Na początku 1864 r., przestrzeżony na kilka 
minut przed ‘wkroczeniem polieyi do mieszkania, 


' spiesznie tylnemi drzwiami uszedł; dostawszy się 
|za granicę, podążył do Londynu. 


sek Waldera* domagał się zmniejszenia ilości de- 
putowanych do Wielkiej Rady, liczącej obecnie 
225 mandataryuszów, obieranych po jednym na 


jekt, zwłaszcza przez najwięcej dotkniętą nim 


wi przeciw 25,895. „Liga chłopska* również wy- 
stąpiła z projektem zniesienia pensyj emerytalnych 


szkolnych (rógents) i żandarmów kantonu, z któ- 
rych obecme 107 pobiera je — w ogólnej: cyfrze 


choćby już samemi składkami emerytalnemi, nie- 
dającemi się żadnem głosowaniem usunąć, prawo 
posiadają do emerytury, i że gdyby nawet znieść 
ją można, to wypadłoby jednocześnie podnieść pen- 
sye stałe, kosztem od dwustu do 400,000 franków, 


jęte przepisy, co do stosowania prawa inicyatywy 


stępne wyszły z inicyatywy „Ligi chłopskiej.* 
Pierwszy z nich, zwany „wnioskiem Waidera,* do- 
tyczył rozdziału mandatów do Wielkiej Rady. Do 
tej pory podział ten stosował się do ogólnej liczby 
mieszkańców, ale jak wszędzie niemal w Szwaj- 
caryi, wliczano także i przebywających w kantonie 
cudzoziemców. Wedle spisu ladności 1888 roku 
kanton zurychski posiadał ich 33,983, z których 
znaczna większość, bo 22,098, przebywała w okręgu 
zurychskim, 4,158 zaś w obwodzie Winterthour; 
reszta rozsypaną była drobnemi, mało na rzecz 
wpływającemi garstkami po kantonie. Owóż „wnio- 


1,500 dusz ogólnej ludności, do 202 tylko, obie- 
ralnych także na każde 1,500 dusz, ale wyłącznie 
mieszkańców pochodzenia szwajcarskiego. Tym 
sposobem okrąg zurychski traciłby 14 mandatów, 
obwód zaś Winterthour 3. Jak widzimy, wniosek 
to skierowany głównie przeciw stolicy i większym 
miastom kantonu, na rzecz pierwiastku wiejskiego, 
który i w obecnem jednak położeniu posiadał 152 
mandaty, na 73 miejskie. Gorąco zwałezany pro- 


partyę socyalną, przeszedł mimo to 32,731 głosa- 
1,000 księży katolickich, pastorów, urzędników 


120,000 frauków. Wychodząc z zasady, że emeryci, 


wszelakich odcieni partye oświadczyły się] prze- 
ciw inicyatywie i odrzuciły ją 35,644 głosami 
przeciw 22,969. Czwartym projektem, głosowaniu 
ludowemu poddanym, były w 16 paragrafach ob- 


wogóle. Chodzi tu o pewne formalności, gwaran- 
tujące legalność petycyj. 1 tak: wzbrania projekt 
podpisów in blanco 1 per procuram, nakazuje da- 
towanie petycyj i składanie ich Wielkiej Radzie 
w terminie sześcio-miesięcznym — uwalnia za to 
od potrzeby legalizowania podpisów i t. d. 
Jednocześnie z głosowaniem zurychskiem, w in- 
nym punkcie państwa, bo w Lucernie, na pier- 
wszym tak zwanym parteitagu, ukonstytuowało z 
się „Katolickie ludowe stowarzyszenie szwajcar- = 
skie* (Katholische Volkspartei der Schweiz), je- ` 
dnoczące w sobie wszystkie stowarzyszenia i in- 
stytucye konserwatywne katolickie Szwajcaryi, 
w celu poprowadzenia wspólnej polityki na grun- 
cie ściśle związkowym. W obradach brało udział 
64 delegatów głosujących, wliczając jednąk de- 
putowanych Izb i wybitnych członków partyi, o0- 
becnych na zgromadzeniu było do stu osób. Prze- 
wodniczył p. Mubeim, radca stanu i prezes kon- 
serwatywnej grupy Izb. Uchwałono na wstępie 
nazwę stowarzyszenia, podaną tu przez nas, po- 
czem omawiano statut organizacyjny, którego pro- 
jekt w druku, kilka tygodni już temu rozdano 
członkom. Wynikło z narad, iż stowarzyszenie 
w niczem krępować nie będzie polityki kantonal- 
nej pojedynczych towarzystw, a zbierać się ma 


Była tam jeszcze ajencya Rządu Narodo- 
wego, zawiadywał nią Waligórski. Wodzicki 
przyłączył się do niego i pomagał zwłaszcza w za- 
silaniu dzienników angielskich wiadomościami 
z kraju. Jednocześnie pisywał bardzo dobre, nie- 
raz znakomite listy do Czasu, świadczące © zna- 
cznem wyrobieniu się politycznem. 

Niezmiernie go radowało, że na wygnaniu może 
zarabiać piórem na życie; z wdziękiem łatwowier- 
ności względem siebie samego, twierdził, że utrzy- 
mywał się w Londynie z listów, pisanych do Czasu; 
zapominał, w najlepszej wierze, o tem, co mu 
przysyłano z Tyczyna, choć nadwerężonego isto- 
tnie przez ostatnie wypadki i wydatki na oddział 
Jordana; nie obliczał, że to, co mu Czas płacił, 
zaledwie na powóz wystarczyć mogło. 

W Londynie spotkał się ze znajomym z 1868 
r. Był nim bardzo rozumny, bardzo oryginalny, 
wielki filantrop i bystry dyplomata, pisarz i twórca 
podobno w końcu nowej religii, Olifant, powiernik 
lorda Palmerstona. Przysłany do Krakowa przez 
pierwszego ministra, aby zbadać położenie, za- 
wiązał z członkami Biura krakowskiego, 
zwłaszcza z Wodzickim, przyjazne stosunki. Oli- 
fant wprowadził Wodziekiego w wielki świat lon- 
dyński; wszedł do niego, jako przedstawiciel nie- 
szczęśliwej, opuszczonej sprawy, z urokiem po- 
wstańca, z tęm wszystkiem, co mogło do wyobra- 
żni cór Albionu przemawiać. Ponowiły się kra- 
kowskie, warszawskie, rzymskie i madryckie po- 
wodzenia. I znowu -przypatrzeć mu się można 
było przy podwójnem świetle, patryotyzmu i świa- 
towości. Nie przypuszczał do końca, aby sprawa 
mogła upaść. Gdy w drugiej połowie kwietnia 
zawiadomionym został z Paryża, iż cesarz Napo- 
leon polecił zakończyć przedsięwzięcie, głęboko 
zabolał, tem bardziej, im silniej wierzył. Tym ra- 
zem optymizm nie dopisał: nie było już dla niego 
miejsca w duszy Polaka, w sercu każdego, co do 
rozwoju wypadków przyłożył był rękę. 

Na raz Światowiec stał się odludkiem, począł 
od ludzi uciekać; ofiarowanej przez Olifanta bar- 
dzo korzystnej dyrekcyi kopalni w Kalifornii nie 
przyjął; gdzieś daleko na krańcu Europy, do Por- 
tugalii się schronił; tam jeszcze za bliskim mu 
był świat i ludzie; wsiadł na okręt, odgraniczył 
się choć na chwilę morzem, od: morza łez i bo- 
leści, od widowni zawiedzionych nadziei i klęski. 


(Ciąg dalszy nastąpi). : 
—— naD 


pod nazwą parteitagu co najmniej raz na dwa 
lata; komitetowi przysługuje nadto prawo zwoły- 
wania go na posiedzenia nadzwyczajne, ilekroć 
uzna tego potrzebę. Wiec taki składać się będzie: 
1) z deputowanych grupy konserwatywnej Izb 
związkowych, 2) z delegatów towarzystw katoli- 
ekich kantonalnych, po jednym na 2000 człon- 
ków, a nadto po jednym na każdy 1000 człon- 
ków zbywających i 3) z delegatów stowarzyszeń 
i korporacyj inter-kantonalnych, w stosunku je- 
dnego delegata na tysiąc członków. Do komitetu 
weszli wszyscy członkowie biura prawicy Zgro- 
madzenia związkowego, a nadto pp. Adalbert 
Wisz (Obwald), landammann Courad (Argowia), 
Respini (Tessin), profesor Gros (Genewa), Dr Fei- 
genwinter (Bazylea), ksiądz Rudtscher (Zurych), 
pon szwajcarskiego Katholische Miinnervereine 

olletete (Jura berneńskie), landammann Hanggi 
(Solura), adwokat Wild (Turgowia) i radca stanu 
Schmid (Zug). Przewodnictwo oddano w ręce pre- 
zesa Muheima, wiceprezesa Schobingera (Lucerna) 
i sekretarza Augustina, korespondenta Vaterlandu 
z Berna. Działalność swoją polityczną rozpoczęła 
Katholische Volkspartei zalecając żywo mieszkań- 
com Szwajcaryi p aakala za inicyatywą „dwóch 
franków“ t. zw. beutezugiem, protestując przytem 
przeciw zarzucanemu zwolennikom tejże inicya- 
tywy brakowi patryotyzmu; ci bowiem tylko ko- 
rzystają z prawa, przyznanego im przez konsty- 
p tucyę. Delegacya zaś z St. Gall i jeden deputo 
38 wany z Turgowii, powstrzymali się od wydania 
opinij swoich, aż do porozumienia się ze zgroma- 
34 dzeniem delegatów odnośnych kantonów. Stowa- 
"93 rzyszenie uchwaliło nadto zażądać referendum 
<A przeciw świeżo zawotowanemu przez zgromadze- 
nie związkowe prawu, omawiającemu organizacyę 
przedstawicielstwa dyplomatycznego Związku za- 


A | granicą. 
Fi. Zjednoczenie się to ku wspólnemu działaniu 
AR towarzystw katolickich Szwajcaryi solą oczywiście 


P przez fanatyczne organy swoje dopatruje się w no- 
S wem stowarzyszeniu wroga panującej w kraju to 
4 lerancyi religijnej i przewiduje zbliżenie się ery 
dyskusyj wyznaniowych i niepokojów, odpowie- 
dzialność za nie z góry zwalając na barki inicya- 
torów — jak się wyrażają — „niezręcznej polityki* 
i „niepotrzebnej prowokacyi zawiści religijnych“. 
W obronie wrzekomo zagrożonej równowagi spo- 
łecznej zapowiadają powstanie w łonie zgroma 


Er dzenia związkowego i narodu stałej koalicyi anty- 
5) klerykalnej, zapominając przy tej okazyi, że ona 
Bo” już przecie dawno istnieje. Już to potomkowie 
Z Zwinglich i Kalwinów pod przewodnictwem Zu- 
cą rychu i Genewy chyba sami przypisaćby sobie 


powinni narzuconą niejako katolikom potrzebę ku- 
pienia się i samo-obrony, tyle bowiem u pierw- 
szych na każdym kroku przebija się zajadłej za- 


są wiści ku drugim. Suchemi też aż do zbytku no- 
=". tatkami zawiadamiają pisma protestanckie, iż ka- 
8 tolicy Bazylei nabyli świeżo w mieście tem przy 
"2788 ulicy „Trzech róż* za cenę 63,000 fr. plac pod 
M budowę trzeciego już kościoła, oczywiście nie wspo 
; minając, że nowopowstające budowle cieniem są 
o: zaledwie wspaniałych, ongi zbudowanych tumów 
BE i katedr. 
24 Z całej litanii odbytych tu już lub zapowiedzia 
gc” nych kongresów i zjazdów różnych, dotknę sło- 
A wem mającego się odbyć w Genewie w dniach 
ca od 3 do 12 września Xgo międzynarodowego kon- 
p gresu oryentalistów. Komitet organizujący zgro- 
R madzenie to odebrał zapisy ze wszystkich części 
ZLE świata i zdaje się, iż stolica nadlemańska, jakkol- 
Ed, wiek nie nowiną to dla niej zjazdy tego rodzaju, 
M nigdy chyba jeszcze do tej pory tylu naraz po- 
"RR wag naukowych nie oglądała w murach swoich, 
BE" ile się ich obecnie z przyjazdem zapowiedziało. 


pz» Dotąd 400 nazwisk widnieje na liście uczestników, 
na wielkie to zatem rozmiary manifestacya nauko 
-~ wa. W przewodnietwie honorowem, prócz prezydenta 
_ Związku, znajdują się i koronowane głowy. Prace 
ga kongresu podzielono na 7 działów: 1) Iudye i ję- 
E zyki aryjskie. 2) Języki semickie. 3) Języki mu- 
= zułmańskie (arabski, turecki, perski itd.). 4) Egipt 
sag i języki afrykańskie. 5) Daleki Wschód. 6) Gre- 
NB cya i Wschód (Grecya archaiczna, Azya Mniejsza, 
i Hellenizm, Bizancyum). 7) Geografia i etnografia 
oryentalna. Posiedzenia różnych sekcyj odbywać 
się będą w aulach uniwersyteckich. Program uro- 
czystości i przyjęć, z jakiemi wystąpi Genewa, 
niezwykle obfity, odpowiadający zakresowi zjazdu. 
Wycieczki po jeziorze, bankiety, garden party 
nieskończonym szeregiem snuć się mają jedne za 
drugiemi. 
A Donosiłem wam już o nowej metodzie leczni- 
czej, stosowanej w tuberkulozie przez tutejszego 
lekarza Dra Viqnerat. W kilku słowach wzmianki 
= o niej, nie położyłem nacisku na szczegół, który 
"SE wynalazca w osobnej obecnie podnosi odezwie, 
> jako charakterystyczny, a pominięty we wszel- 
kich o sprawie relacyach sprawozdawczych, jaż 
Ki skutkiem przeoczenia, jużto niedokładnego zrozu- 
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ZABIEGI POLSKI 
= 0 kanonizacyę św. Jacka. 


Fi (Dokończenie). 


25 Papież Paweł III, jak i jego dwaj poprzednicy, 
zajął się szczerze sprawą kanonizacyi, ponowne 
i: jej zbadanie zlecając zaraz na najbliższym kon- 
28 systorzu, d. 14 lipca 1539 roku, komisyi z trzech 

e kardynałów. Równocześnie otrzymali Q0. Domini 
kanie krakowscy wyraźne z Rzymu pozwolenie na 
t: oszukiwania spoczywających dotąd w ukryciu re- 


58 ikwij błog. Jacka w kaplicy Trzech Króli (obe- 
ka: enie św. Piusa), oraz w kilka lat potem (1542) 
Z na odprawianie pacierzy każdego czwartku o błog. 
IR Jacku, o ile w ten dzień nie przypadała uroczy- 
r stość innego świętego. 


Sprawa zdawała się zbliżać szczęśliwie do koń- 
ca, gdy za wskazówką brata Jana z Wrocławia, 
architekta pierwotnej stawianej podówczas kaplicy 
św. Jacka, znaleziono wreszcie w d. 23 czerwca 
1543 r. pożądany skarb, kości błogosławionego i 
wystawiono je uroczyście na widok publiczny. — 

krótce też sporządzonym został proces kanoniza 
cyjny z nakazu komisyi kardynałów przez znanych 
im osobiście dwóch światłych prałatów katedry 
krakowskiej, której ostatnim wtedy sufraganem 
z zakonu kaznodziejskiego był Dominik Małachow 
ski (t 1544), mianowicie przez dziekana Stanisła- 
wa Borek i archidyakona Jerzego Myszkowskiego. 
Do rewizyi procesu na żądanie OO. Dominikanów 
kapitułą krakowska wysłała w październiku 1545 


stanęło w oku propagandzie protestanckiej, która 


mienia rzeczy. Nie zwyczajna to, naturalna suro- 
wica krwi oślej leczyć ma suchoty, ale pocho- 
dząca ze zwierząt szczepionych uprzednio tuber- 
kulozą. W 45 dni dopiero po szczepieniu owem, 
krew ośla nabiera własności leczniczych, i taką 
to właśnie leczy obecnie Dr Viquerat około 40 
chorych, wybranych specyalnie przez siebie, a 
których przedstawić ma niebawem w pełnem zdro- 
wiu, jako niezbicie za nową metodą przemawiające 
argumenty. W odezwie swojej dodaje wynalazca, 
że nie rozporządzając w danej chwili dostatecz- 
nym zapasem „cudownej“ surowicy, nie jest w moż- 
ności przyjmowania obecnie większej liczby cho- 
rych. 

Sezon bieżący zapełnił hotele szwajcarskie po- 
dróżnymi po brzegi. Po hotelach genewskich bi- 
lardy nawet służą obecnie za łóżka, a w Lucer- 
nie, środkowym punkcie ruchu wędrowniczego, 
przesunęło się od 1 do 15 b. m. 15.098 cudzo- 
ziemców, o 3.000 niemal więcej, jak w tej samej 
porze roku zeszłego. Z osób wybitnych bawili lub 
bawią jeszcze w Szwajcaryi: kardynałowie Le- 
dóchowski i Lócot, królestwo rumuńscy, hrabstwo 
Joinville, książę Montpensier, lord mer Londynu, 
książę Karageorgewicz, królowa holenderska z ma- 
tką, księżna York; wczoraj zaś zjechał do Gene- 
wy na kilkodniowy pobyt, ścisłe incognito zacho- 
wujący tu, khedyw. w...skt. 


Rozmowa ze Stambułowem. 


Frankfurter Ztg zamieszcza obszerne interview 
swdjego zofijskiego korespondenta ze Stambałowem. 
Treść i styl oświadczeń b. prezesa gabinetu przy- 


z lat ostatnich. Z po za tła zasad i politycznych 


zarzuty przeciw księciu — jeśli powtórzone wier- 
nie — brzmią jak osobiste, w najwyższym stopniu 


jednak razie uwagi o celach agitacyi rosyjskiej 
są słuszne i oparte na bystrych spostrzeżeniach 
doświadczonego męża stanu. Kilka wybitniejszych 
ustępów rozmowy zasługuje na powtórzenie : 
„Sytuacya Bułgaryi — mówił na wstępie Stam- 


książę mógłby wyjaśnić obecną politykę, gdyż on 
jest właściwym szefem gabinetu. Za mojem stara- 
niem powstała entente cordialie z Turcyą; bliski 


kilku laty Serbia i Grecya przedstawiły bBułgaryi 


choroba, jego tdeć fixe. W zamian gotów jest po- 
czynić wielkie koncesye i doprowadzić do skutku 
rusofilską reprezentacyę narodową. Na rusofilskiem 


file zbliżają się do księcia tylko w tym celu, aby 
dać. Mąż, którego wybrał lud, nie powinien pro- 


jednak straci Tarcyę i trójprzymierze. Obecnie — 


osobiste bezpieczeństwo nie może nikt wchodzić 
ani wychodzić z mojego doma po 10 w nocy. 


raczej w Bułgaryi być powieszony, niż być na- 
miestnikiem w Rosyi, Austryi, lub gdzieindziej. 
Dla Bułgaryi żyłem i pracowałem; jestem tana- 
tycznym patryotą bułgarskim; chcę umrzeć tam, 
gdzie się urodziłem. Książę obawia się moich 
stosunków z zagranicznemi dziennikami. Prasa 
europejska uczyniła dla mnie wiele dobrego i 
wiele złego. Ponieważ wszystko, co pisano, było 
pochwałą dla mnie, dla mojej polityki — wzbu- 
dziło to w księcia głęboką zazdrość, W gniewie 
rwał na strzępki dzienniki, które chwaliły mnie, 
i tylko mnie, i często zwracał się do mnie z wy- 
rzutami, że jego osobę zupełnie w cień usuwam. 
Teraz już nie istnieję; jestem człowiek na pół 
wolny, na pół uwięziony. Książę może czynić, co 


swoje uznanie. Od czasu ożenienia się oczekuje 
książę uznania ze szczególną niecierpliwością. 
Tymczasem próby zbliżenia się do Rosyi zniszczą 
wiele z książęcej aureoli. Powróeą emigranci i 
Zankow, a ponieważ nie będzie mógł ofiarować 
im pierwszych stanowisk, będą niezadowoleni i 
poczną szukać pomocy w spiskach i morderstwach. 
Przez wiele lat poświęcałem moją popularność dla 
księcia, przyjmując na siebie odpowiedzialność za 
wszystkie niebezpieczne rozporządzenia. Inaczej 
postępuje obecny rząd, który całą odpowiedzial- 


mi Stanisława Hozyusza. Lecz i ten proces prze- 
padł wnet w Rzymie bez wieści. Dopiero po pięć- 
dziesięciu niespełna latach (d. 15 czerwca 1580), 
pod grożbą exkomuniki papieskiej na cały Rzym, 
udało się znaleść jego kopię w archiwum jednego 
z dawniejszych członków komisyi kardynalskiej, 
Jana Piotra Carafty (późniejszego papieża Pawła 
1V). Zasługa to słynnego w dziejach Kościoła na- 
szego kaznodziei i prowincyała, O. Melchiora 
z Mościsk, który, mimo podeszłego wieku i wy- 
cieńczenia sił z nadmiernej pracy, z młodzieńczym 
jeszcze zapałem ostateczne czynił przygotowania 
do uczczenia błog. Jacka: w Rzymie przez długo- 
letniego królów polskich ajenta w Kuryi, X. pra- 
łata Jerzego z Tyczyną; w Krakowie zaś przy 
pomocy również dzielnego jak sam mowcy i teolo- 
ga, urodzonego na Rusi w wierze mojżeszowej, 
O. Seweryna Lubomlczyka. Z jego to także ini- 
cyatywy pod kierunkiem O. Seweryna stanęła 
w przeważnej swej części dzisiejsza kaplica Jacko- 
wa na miejscu starej z cząsów biskupa Gamrata, 
A była zaledwie trzy łokcie szeroka, bez ko- 
puży. 

Poświęcenie kaplicy, konsekracya nowego w niej 
alabastrowego ołtarza i uroczyste przeniesienie ko- 
ści św. Jacka z trumienki drewnianej, przełożo- 
nych do cynowej, nastąpiło w lecie 1583 roku 
w obecności królowej Anny, ouacyusza papieskiego 
Bologaetta, całej kapituły krakowskiej i zgroma- 
dzonych z okazyi wesela hetmana Zamoyskiego 
wielu biskupów, prawie wszystkich senatorów i co 
najprzedniejszej szlachty Korony Polskiej. Pamięć 
tego aktu, który przypadł w radosną dla Polski 
chwilę szczęśliwego powrotu do Krakowa króla 
Stefana z wielkiej wyprawy moskiewskiej, przy- 


r. czterech ze swego łona kanoników, między ni-|pominała jedna z ośmiu tablic marmurowych, dzi- 


pomina dziwnie juukierski ton filipik Bismarcka 


poglądów przebija zawiść i namiętne uniesienie; 


nielojalne i nietaktowne inwektywy. W każdym 


bałow -— jest ponura, niema bowiem polityki rządu, 
a ministrowie nie wiedzą, czego cheą. Tylko 


również byłem zawarcia sojaszu z Rumunią. Przed 


projekt podziału Macedonii. Odrzuciłem propozy- 
cyę i uwiadomiłem o niej Turcyę. Książę chce 
być koniecznie uznany przez Rosyę; jest to jego 


zgromadzeniu zapadną rusofilskie uchwały. Wów- 
czas powie książę: Zgromadzenie to pochodzi 
z wolnych wyborów. Ono przedstawia wolę ludu, 
a ja moszę spełnić to, co chce lud. W ten spo- 
sób uczynione będą koncesye Rosyi. Atoli ruso- 


go pewnego dnia zapakować (emballer) i sprze- 


wadzić polityki osobistej, ani polityki pro domo. 
Ostatecznie możę zyska uznanie Rosyi; w zamian 


uskarżał się dalej Stambułow — jestem prawie 
uwięziony. Pod pozorem względów na moje 


Przypuszczają mylnie, że zamierzam uciec. Wolę 


chee, ale Bułgaryi nie powinien poświęcać za 
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ność składa na księcia. Nowi ministrowie są dwo- 
rakami, którzy nie mają odwagi powiedzieć ani 
słowa otwarcie. 

Na zapytanie korespondenta, czy zamierza wziąć 
udział w najbliższych wyborach, odrzekł Stambu- 
łow: Stronnictwo moje jest teraz tak prześlado- 
wane, że nie może prowadzić żadnej agitacji. 
Jeśli w ten sposób rzeczy pójdą dalej, nie będę 
mógł, nawet gdybym był wybrany, wstąpić do 
sobrania. Trudno stawić czoło księciu i armii. Na 
ostatniej audyencyi, którą miałem u księcia, za- 
pytałem się, czy zamierza użyć podczas wyborów 
wojska. Książę odpowiedział: „Pan nie jesteś zu- 
pełnie zdrów. Czy nie chciałbyś pan wyjechać do 
Karlsbadu?* Odparłem: „Zależy to od zachowa- 
nia się rządu. Jeśli rząd prowadzić będzie poli- 
tykę, którą uważam za sprawiedliwą, będę mógł 
wyjechać. Ale pytam się powtórnie: Czy armia 
będzie użyta przy wyborach?“ Książę nie odrzekł 
nie. I to także jest odpowiedzią. — W dalszym 
ciągu rozmowy oświadczył Stambułow : Dla od 
dania przysługi księciu popełniłem wielki błąd, 
ścigając niewinnie metropolitę Klementa. Książę 
rzekł do mnie pewnego dnia: „Stambułow, żona 
moja przyjeźdża, chcę odwiedzić Tirnowę, a oba- 
wiam się, że ten ... metropolita nie zechce na- 
wet wyjść naprzeciw nas dla powitania. Co my- 
ślisz uczynić?* — Odpowiedziałem: „Dobrze; u- 
żyję pierwszej sposobności, aby go uczynić nie- 
szkodliwym.“ Zacząłem prześladować Klementa, 
a w końcu zamknąłem go w więzieniu. Przez to 
straciłem popularność w mojem rodzinnem mie- 
ście. Podniesiono przeciw mnie niesłuszne oskarże- 
nia; rozsiewają wieści, że skradłem miliony z pu- 
bliczaych funduszów. Jeśli sprzeniewierzyłem choć 
centyma, niechaj mi tego centyma przybiją na 
czole i niechaj mnie jak niedźwiedzia oprowadzają 
po całej Bułgaryi i za granicą. Prawda — czyni- 
łem rzeczy, które nie były przyjemne ludowi, ani 
mnie. Jedno mogę powiedzieć: Jeśli książę i rząd 
chcą czynić koneesye Rosyi, niewiele zdziałają 
w Bułgaryi. Podniosą się przeciw nim armia i 
młodzież. Rosya jest potężnem państwem: dobro 
wolnie nigdy nie da uznania, chyba w zamian za 
wielkie ustępstwa. Koncesye te będą następujące: 
wpływ na armię, na zagraniczną politykę i kon 
wencya wojskowa w wojnie i pokoju. Warunki 
te byłyby zagładą Bułgaryi. Tego nie chcą nawet 
rusofile. Rasofile pragną tylko wyprzeć księcia 
z kraju; ale nie chcą sprzedać Bułgaryi. Popie- 
rając obecnie rusofilów, kompromituje książę swoje 
własne stanowisko. Niedawno przyniosła zwolen- 
niczka Zankowa, pani Filaretow, nowinę z Kon 
stantynopola, krążącą w rosyjskiej ambasadzie, że 
Rosya nie życzy sobie utrzymania obecnego księ- 
cia i że zgodziłaby się raczej na uznanie księcia 
Franciszka Józefa Battenberskiego. Oto obecny 
kandydat Rosyi. Zankowiści wiedzą o tem i cze- 
kają przyjazdu Zankowa. Potem zaczną robotę, 
a umieją pracować. Zankow jest jeszcze bardzo 
wpływowy, a rusofile są u nas potężną partyą, 
jako ludzie bogaci i niepodlegli, — Na zapytanie, 
czy spodziewa się jeszcze kiedy przyjść do steru 
rządów, odpowiedział Stambułow : Nie; osobiście 
nie chcę, bo nie chcę ukazywać się więcej na 
dworze. Padłem nie wskutek intryg i nie z woli 
ludu, lecz wyłącznie przez księcia. Starałem się 
dowiedzieć, co myśli armia. Wielu między woj- 
skiem jest przeciw mnie, ale nikt za Rosyą, Mi. 
nister wojny Petrow jest nieodpowiedni, jak ner 
wowa kobieta. Zresztą jest chciwy. Jeśli Rosyanie 
ofiarują mu 300,000 rubli, zapakuje księcia do 
kufra i wyśle do Rosyi. Mnie proponowali Rosya 
nie pięć milionów rubli za zdetronizowanie księ 
cia. Oddałem poprostu dokumenta księciu; leżą 
jeszcze u dwory, * 


List pana Turquet. 


Dawny podsekretarz stanu w gabinecie Fer- 
ry'ego, niegdyś jeden z najwybitniejszych posłów 
stronnictwa oportunistycznego, p, KE. Turquet, prze- 
syłając kardynałowi Rampolla książkę swego przy- 
jaciela, dołączył doń następujący list, który świe- 
żo ogłaszają dzienniki paryskie, a który jest bar- 
dzo znaczący i znamienny: 

„Niech wolno będzie republikanowi francuskie- 
mu, z którego Encykliki papieskie zrobiły kato- 
lika praktykującego i bojującego, prosić Waszą 
Eminencyę, by raczył przedstawić Jego Świąto- 
bliwości książkę jednego z moich młodych przy- 
jaciół, G. de Pierrefeu p. t. Triomphe du Chvist. 
Książka ta, cała przeniknięta duchem konieczno- 
ści pracy dla sprawy Bożej, zawiera portret Ojca 
św., który da poznać i pokochać wielkiego Pa 
pieża, co otworzył oczy tylu zbłądzonym i co 
tyle poniósł trudu, by ulżyć losowi cierpiących. 

Oby Francya, wystraszona zamachami anarchi- 
stów i szukająca zbawcy, poszła za wskazówkami 


zbawienia w prawach wyjątkowych, niech zrefor- 


siaj już nieistniejących, zawieszonych naonczas 
u ołtarza św. Jacka: 


Kiedy Grzegorz trzynasty na urzędzie siedział, 
Zkąd każdy woli Bożej pewne prawo wiedział; 
Gdy naprzód Stefan Wielki Polakom królował, 
Ten, który Moskwicyna pysznego zwojował: 
Roku po przywróceniu zbawienia naszego, 

Nad tysiąc pięćset ośmkroć dziesiąty trzeciego, 
Ten Jacynktowi ołtarz ozdobny świętemu, 
Postawiono, drugi raz już przeniesionemu. 


Teraz 00. Dominikanie uczynili krok ostatni. 
Ówczesny przeor konwentu O. Antoni Grodzicki 
wraz z prowincyałem udał się do króla Stefana 
z pokorną prośbą, aby się do Ojca św. przyczy- 
nić raczył w sprawie kanonizacyi — lub jak wów- 
cząs mówiono w Polsce — apoteoczy św. Jacynkta. 
Uczynił to chętnie nasz Stefan Batory. „Lecz za 
nieszczęsnymi czasy stało się — pisze rzeczony 
O, Antoni — że ani list królewski z 14 września 
1583 r. do papieża Grzegorza XILI z tego świata 
nie przyszedł, ani też królowi Stefanowi okrutna 
śmierć pofolgować chciała, aby nam był jeszcze 
do tej sprawy dopomagał.* ; 

Nagły zgon wielkiego króla — jak widzimy — 
i 00. Dominikanom wycisnął szczere łzy żalu; 
z drugiej jednak strony przyznać trzeba z O. Se- 
werynem, że sami ojcowie zaniedbali nieco tę 
sprawę jeszcze za życia króla, a w pierwszych 
latach pontyfikatu następnego papieża Sykstusa V. 
Tylko jeden O. Seweryn nie tracił jej z oka; to 
też uwieńczył on swe imię mopowmnang chwałą 
w dziejach zakonu i naszego Kościoła, jako naj- 
gorliwszy rzecznik kanonizacyi św. Jacka, którą 
wreszcie po tylu zwłokach i zawodach zdołał szczę- 
śliwie przywieść do skutku. Żył wprawdzie jeszcze 


Ojca św. Zamiast marzyć, zamiast szukać swego 


PERS fa LET AE dj do NO MI UZP PAR DONOS ZERO E ETE EPEE ENY 
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muje swe obyczaje, niech wróci do chrystyanizmu, 


ta ukróci walkę między warstwami społecznemi 
i Ten, co zbawił świat, zbawi i ją także. 

Lecz Bóg pragnie, abyśmy sobie sami dopoma- 
gali i w Swej mądrości oczekuje od nas usiło- 
wań. Przez usta Swego przedstawiciela na ziemi, 
dał nam rady; umiejmy więc skupić się w zbi- 


kiem katoliekiem. Dotychczas były we Francyi 
stronnictwa polityczne, brakło stronnictwa kato- 
lickiego. Miałem zaszczyt należeć do Zgromadze- 
nia narodowego, zasiadałem w Izbie deputowa- 
nych do roku 1889 i przez lat pięć byłem pod- 
sekretarzem stanu. W żadnem z naszych zgroma- 
dzeń nie mogłem stwierdzić istnienia stronnictwa 
katolickiego. Spotykałem tam wielu katolików i 
to najlepszych, ale ci katolicy troszczyli się ra- 
czej o zwycięstwo swych opinij politycznych, niż 
o obronę zasad religijnych. 

Ale na szczęście , od ogłoszenia Encyklik, pod- 
czas gdy katolicy salonowi tracą czas na marze- 
niu o restauracyi systemu politycznego, który so- 
bie upodobali, tworzy się szybko we Francyi 
stronnictwo prawdziwie katolickie, które, przyjmu- 
jąc szczerze Rzeczpospolitą, swobodnie przez kraj 
obraną, zapuszcza pocichu coraz głębsze korzenie 
w fabryce, w warsztacie i w fermie rolnika. To 
nowe stronnictwo, stosownie do rad Ojca $w., 
występuje do walki ze stałem postanowieniem po- 
wrotu do tradycyj Ewangelii, z chęcią prowadze- 
nia polityki chrześciańskiej, szeroko demokraty- 
cznej i reformatorskiej.* 

Na li.t ten odpowiedział kardynał Rampolla 
pismem z dnia 10 b. m., w którem powiada: 

„Ojciec św. czytał z zadowoleniem wyrazy Pań- 
skich wielce szlachetnych uczuć i był : mocno 
ujęty sposobem, w jaki Pan oceniasz udzielane 
przez niego katolikom francuskim rady. Uznaje 
przytem Jego Świątobliwość za ważne i poży- 
teczne pragnienie Pańskie, by ziomkowie twoi 
odpowiedzieli godnie zabiegom Papieża. Polecając 
mi podziękować za to Panu i jego szlachetaemu 
przyjacielowi, p. G. Pierrfeu, za przysłany egzem- 
plarz książki Triomphe du Christ, której ważność 
cbętnie uznaje — Ojciec św. każe mi nadto, bym 
Pana zapewnił o szczególnem zadowoleniu, z ja- 
kiem Papież dowiedział się o zamiarach, objawio- 
nych w Pańskim liście.* List kończy błogosła- 
wieństwo papieskie dla p. Turquet i jego rodziny, 
o wyjednanie którego b. podsekretarz stanu pro- 
sił kardynała. 


Czas odnowić przedpłatę 
która wynosi: 
W miejscu na Wrzesień . .. złr. 180 
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 6:80 
a żądanie odsyłanym będzie dziennik 
o domu za odpowiednią dopłatą). 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Wrzesień. . . złr. 2'50 
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 8— 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Wrzesień . . . marek 6 
Od 1 Września do 31 Grudnia. „ 20 
W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 
BMS Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 


Kraków 29 sierpnia. 


— Uroczystości trzechsetnej rocznicy kanoniza- 
cyi św. Jacka. Wczoraj po południu w kościele 
00. Dominikanów nieszpory odprawił gwardyan OO. 
Franciszkanów w Krakowie X. Rayss; kazanie wy- 
powiedział O. Konstanty Jakubowski z konwentu do- 
minikańskiego w Podkamieniu. Dziś rano odjechał 
z Krakowa X. biskup Solecki, pożegnany na dworcu 
przez duchowień:two i członków komitetu obywatel- 
skiego. Wotywę poranną dzisiejszą odprawił prowin- 
cyał 00. Reformatów, poczem o g. 10 odbyło się 
uroczyste powitanie X. biskupa Glazera u drzwi kos- 
cioła. Wśród śpiewu chóru: Æcce sacerdos magnus, 
poprzedzony duchowieństwem, przeszedł X. biskup do 
wielkiego ołtarza, a następnie odprawił uroczystą 
sumę, w czasie której kazanie wypowiedział X. Zy- 
gmunt Janicki, gwardyan OO. Reformatów w Kra- 
kowie. Zgromadzenie 00. Dominikanów otrzymało 
dzisiaj depeszę, w której X. biskup Łobos donosi, iż 
z powodu stanu zdrowia do Krakowa przybyć nie 
może, i dlatego odwołana została jego celebra, zapo- 


wtedy podziwiany za Zygmunta Augusta przez le- 
gatów papieskich kaznodzieja i przez naszego 
Orzechowskiego, jako zwycięzca heretyków, chwa- 
lony Melchior z Mościsk, ale już ustąpił z pola, 
zamknąwszy się na ostatek dni swoich w celi za- 
konnej tutejszego konwentu. Godnym spadkobiercą 
myśli O. Melchiora w sprawie podniesienia pro- 
cesu kanonizacyjnego został teraz sam Luboml- 
czyk. Mimo ciężaru zajęć , jakiemi go przełożeni 
obarczali, był bowiem regensem zaprowadzonego 
pod ten czas w klasztorze krakowskim studyum 
Jeneralnego i zwyczajnym tamże kaznodzieją, oraz 
także w kościele Najśw. P. Maryi, zajął się pilnie 
ponownem spisaniem cudów św. Jacka. W ten 
sposób przygotowywał sobie bogaty materyał, uzu- 
pełniony niedługo potem w Rzymie z aktów kon- 
systorskich do wydanych w mieście wiecznem w r. 
1594 czterech ksiąg swojego dzieła De wita, mi- 
raculis et actis canonisationis s. Hyacinthi con- 
fessoris (O życiu, cudach i kanonizacyi św. Jacka 
wyznawcy), które jest źródłem głównem do całej 
wcale obszernej literatury o akcie kanonizacyj, 
Obrany definitorem prowineyi polskiej na jeneraln 
kapitułę, udał się na sejm warszawski w początkach 
1589 r. z prośbą do króla i senatu od konwentu 
krakowskiego, z sejmu zaś z otrzymanymi listami 
od króla Zygmunta III, królowej Anny, wszyst- 
kich biskupów i senatorów prosto do Rzymu, gdzie 
je sam oddał w ręce papieża Sykstusa yi od je- 
nerała prokuratorstwem zakonu do tej sprawy 
umocowany, wraz z przywiezionym przez siebie 
autografem najstarszego żywota świętego Jacka, 
lektora Stanisława z Krakowa. Towarzyszył mu 
na audyencyi u Papieża i wspierał go skute- 
cznie dawny sekretarz kardynała Hozyusza, a 
teraz wysoki dygnitarz w Kuryi, X. Stanisław 


niech prowadzi politykę, zgodną z Ewangielią, a 


tych szeregach około Ojca św. i utwórzmy we 
Francyi stronnictwo, które byłoby przedewszyst- 


wiedziana na sobotę. Od X. kardynała Koppa na- 
deszła depesza, iż przybędzie do Krakowa w sobotę 
wieczorem. 

— JE. hr. Schónborn, minister sprawiedliwości, 
w podróży swej na wystawę lwowską, zatrzyńał się 
wczoraj wieczorem w Trzebini, zkąd udał się w go” 


gdzie pozostanie dzień dzisiejszy. Wieczorem przy- 
będzie p. minister do Krakowa pociągiem kuryerskim 


ta, zkąd już wprost podąży do Lwowa. 


rano odjechał do Skwarzawy. 

— JE. p. prezydent Zborowski wczoraj wieczo- 
rem powrócił do Krakowa, 

— P. radca Kolosvary, dyrektor kolei państwo- 
wej przerwał swój urlop na dni 14 i objął urzędo- 


towania wobec przyjazdu Najj. Pana. 

— Uzupełnienie. W spisie osób i naczelników władz, 
które przedstawiły się w sobotę JE. p. ministrowi Ple- 
nerowi, nie podano nazwiska zastępcy dyrektora ru- 
chu kolei państwowych w Krakowie p. Horoszkie- 
wieza, który przybył na audyencyę i przedstawił się 
p. ministrowi. 

— Z teatru letniego. We czwartek i w piątek 
odegraną będzie Ciotka Karola, krotochwila w 3 
aktach. 

— Wzlot balonem. W sobotę dunia 1 września 
urządza w parku krakowskim p, Zenon Szymański 
wzlot balonem. są 

— Mianowania. Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 
niosła oficyałów pocztowych: Ignacego Prinza z Dro- 
hobycza do Krakowa i Józefa Płoszewskiego z Kra- 
kowa do Lwowa. 

— Obywatelstwo honorowe. Piszą nam z Lublany : 
Rada gminna w Krainburgu jednomyślną uchwałą 
nadała ministrowi oświaty Drowi Madeyskiemu hono- 


za przywrócenie gimnazyum słoweńskiego w tem mie- 


wał reprezentacyi gminnej za to odznaczenie. 

— Przygotowania na przyjęcie Cesarza. Ze Lwo- 
wa donoszą: Przygotowania na przyjęcie Najj. Pana 
postępują szybkim krokiem naprzód, a w miarę, jak 
dzień uroczysty się zbliża, widać wszędzie ruch co- 


ścinę do hr. Antoniego Wodzickiego w Kościelcu, 
i bezpośrednio odjedzie w dalszą podróż do Łańcu- 


— JE. p. minister Jaworski przybył wczoraj wie- 
czorem pospiesznym pociągiem do Krakowa i dziś 


wanie, pragnąc osobiście zarządzić stosowne przygo”. 


rowe obywatelstwo, jako znak uznania i wdzięczności 


ście. P, minister w serdecznych wyrazach podzięko- 


raz więcej ożywiony. P. Michalski pracuje gorliwie E 


nad zorganizowaniem straży obywatelskiej i koro- 


miejskiej i Towarzystwa strzeleckiego w tym ostat- 
nim daje rękojmię, iż korowód będzie prawdziwie 
wspaniałym. Niemal eodziennie także czynią wieczo- 
rami próby oświetlenia tego lub owego punktu mia- 
sta, a w pobliżu dworca kolejowego szybko wznosi się 
okazała brama tryumfalna. Toż samo na wystawię czy- 


będzie iluminacya placu wystawy, Ponieważ zaś w tym 
kierunku firma Krziżika wystarczyć nie może, gdyż 


jak wiadomo, spaliła się jego fabryka w Pradze, a 


wraz z nią zniszczony został cały zapas lamp elek- 


trycznych i innych przyrządów, na czas więc pobytu A 


Najj. Pana dyrekcya wystawy oddała dodatkowe 


oświetlenie elektryczne wystawy firmie Eggera z Wie- | 
dnia, tej samej, która urządziła oświetlenie elektry- 
czne w gmachu pocztowym. W dniu wczorajszym od- | 
była się próba iluminacyi kopca „Unii lubelskiej,“ 


który w czasie pobytu Najj. Pana we Lwowie bę- 


dzie rzęsiście oświetlony. Próba powiodła się dosko- 


nale i wnosić z niej można, że oświetlenie kopca 


nacyi całego miasta. 


godz. 12 w południe w teatrze hr. Skarbka we Lwo- 
wie. Uproszony przez wydział „Związku* na dyry- 
genta tego koncertu znany muzyk krakowski, p. Jan 
Gall, bawi we Lwowie i pracuje wspólnie z wydzia- 
łem „Związku* nad ostatecznym układem programu, 
którego szczegóły tymi dniami ogłosimy. 

—- Pogrzeb w Dzikowie. Wczoraj liczne grono 
krewnych i najbliższych przyjaciół odprowadziło 
zwłoki zgasłej przedwcześnie Gabryeli z hr. Starzeń- 
skich hr. Juliuszowej Tarnowskiej z kaplicy dzi- 


kowskiego zamku do kościoła 00. Dominikanów - 
w Tarnobrzegu, w którego rodzinnej krypcie grobo- 


wej takowe po uroczystem nabożeństwie złożonemi 
zostały. Kondukt żałobny prowadził w asystencyi X. 
dziekana Sobczyńskiego, X. A. Persa, proboszcza 


z Chorzelowa i X. Kolbusza z Żywea, X. kanonik 


Stanisław Puszet, który przed rokiem niespełna, jako 
krewny i przyjaciel rodziny, błogosławił młodej pa- 
rze w Maryackim kościele. Za trumną postępował 
stroskany mąż, z matką hr. Zofią Tarnowską i sio- 
strą zmartej hr. Zofią Starzeńską, dalej bracia jego 
hr. Zdzisław i Adam Tarnowscy, hr. Aleksander 
Starzeński, hr. Adamowa Męcińska, hr. Stanisławo- 
wie Biemieńscy, hr. Stanisławowie Tarnowscy z cór- 
kami, hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa z synami i 
córkami, hr. Franciszek Mycielski z córką i synami, 
hr. Stefanowie Zamoyscy z 3 synami, ks. Zdzisła- 


Reszka, internuncyusz króla Zygmunta III. — | 


Pierwsze obrady kardynałów rozpoczęły się za- 
raz w czerwcu owego roku (1589), trwały prze- 


szło lat cztery wskutek rozmaitych przeszkód, 


głównie dla ciągłych zmian na Stolicy apostol- 
skiej. Wystarczy wspomnieć, żę w przeciągu 13 
miesięcy umarło czterech Papieży: Sykstus V, 
Urban VII, Grzegórz XIV i nastąpił Klemens VIII, 
do każdego zaś potrzeba było słać nowe prośb 

od króla i zakonu. Zresztą sam Zygmunt 1 
zwlekał długo z wysłaniem powinnej obedyencyi 
do Rzymu i przypomniał ją królowi, gotującemu 
się z podróżą do Szwecyi, jenerał zakonu, O. Hi- 
polit Marya Beccaria, przybyły do Polski na wi- 
zytę klasztorów pod jesień 1598 r. Natychmiast, 
w zimie tego samego roku, wyjechał Stanisław Miń- 
ski, wojewoda łęczycki, w poselstwie do Klemen- 
sa VIII; zaraz też z przybyciem świętnego or- 
szaku legacyi polskiej, jeszcze przed uroczystym 
wjazdem do miasta wiecznego, komisya kardy- 
nalska podjęła w dniu 21 stycznia 1594 roku, za- 
wieszoną przed dwoma laty sprawę procesu. Po- 


a | łączonym zachodom Mińskiego i Lubomlczyka za- 


wdzięczać należy, że uroczysty akt kanonizacyi 
odbył się wreszcie zaraz w pierwszą niedzielę po 
Wielkanocy, na dniu 17 kwietnia, w bogato przy- 
strojonej bazylice św. Piotra. 

Tak więc oddanym został należny hołd licznym 
cnotom i zasłagom wielkiego apostoła, którego 
nasz naród przez trzy z górą stulecia, uprzedza- 
jąc wyrocznie Kościoła, świętym mianował i jako 
pośrednika przed obliczem Bogą ną ziemi czci i 
uwielbia. 

X. DR FIJAŁEK. 


wwa EEE BEA W W 


wodu z pochodniami, a zapowiedziany udział Rady 


nią usilne przygotowania na przyjęcie Monarchy. | 
Ważnym punktem uroczystości w przyjęciu Najj. Pana | 


— Wielki koncert „Związku“ Towarzystw mu- 
zycznych i śpiewackich odbędzie się 9 września o 


przyczyni się niemało do podniesienia efektu ilumi- k 
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CZAS z Czwartku 30 Sierpnia 1894. 


Londyn 29 sierpnia. Times donosi z Shangai, 
iż Chińczycy, wsparci przez 5.000 Koreańczyków 
odparli japońską armię z wielkiemi stratami do 
Kaisoeng, miejscowości oddalonej 40 mil od Soeul. 
Chińczycy posuwają się naprzód. 

Glasgow 29 sierpnia. Obłożony konfiskatą 
parowiec „Islam,“ został uwolniony wskutek 
oświadczenia posła japońskiego, że wspomniany 
statek nie będzie użyty na cele wojenve. 

Buckingham 29 sierpnia. Hrabia Paryża 
niebezpiecznie zachorował. 

Petersburg 29 sierpnia. W stanie zdrowia 
wielkiego księcia Jerzego nastąpiło znaczne po- 
lepszenie. 

Waszyngton 29 sierpnia. Wczoraj odro- 
czony został kongres. 


trzymać głowę poza obrębem skrzyni, jeśli zechce. jw sercu włościanina i że żadne hasła socyalisty- 
Gdy pacyent, rozebrany zupełnie, wejdzie do skrzy- |czne, ani inne nie znajdą do niego przystępu, 
ni, lampy łączą się z prądem i wielka masa światła | a zakończył wyrażeniem życzenia, ażeby zawsze 
napełnia skrzynię, które odbijając się ze wszystkich |szedł ze szlachtą polską polski lud. 
stron w lustrzanych szybach, promieniuje na siedzącą] Wiedeń 29 sierpnia. Połączenie telefoniczne 
osobę. Wynalazczyni tych kąpieli utrzymuje, że za-| Wiednia z Berlinem otwarte zostanie zapewne już 
stępują one doskonale kąpiele słoneczne, „których|w ciągu listopada. Jedna rozmowa telefoniczna 
praktyczne znaczenie oddawna jest uznane“, a także | kosztować będzie 90 cent. 
kąpiele parowe. Berlin 29 sierpnia. Na podstawie autentycz- 

— Nekrologia. Adam Łempieki, najmłodszy nych informacyj oświadcza Kreuz Ztg, iż zupełnie 
syn kasztelana Ludwika Łempickiego* i Konstancyi bezpodstawną jest wiadomość z Petersburga o po- 
z hr. Sołtyków, urodzony w Plancie w r. 1838, zmarł wołaniu w. ks. Aleksandra Michajłowicza na na- 
w.Krzysztoforzycach we wtorek dnia 28 b. m. Wy- miestnika w Warszawie. 
chowany już po Śmierci matki, żył w otoczeniu i 
domu, w którym jednoczyły się gorąca religijność 
i wykwintność zachodnia z szczerym patryotyzmem. 
Studya odbywał w Paryżu i w Bonn. — Podo- 
bnie, jak dziad jego Stanisław Sołtyk, więziony był 
w r. 1829 u Karmelitów, tak Adam Łempicki cało 
rocznem więzieniem w Modlinie przypłacił udział w po- 
wstaniu 1863 r. — Z więzienia wyszedł ze steranem 
zdrowiem. Zamieszkał na wsi i oddawał się rolni- 
ctwu; należał do redakcyi Słowa warszawskiego i 
był stałym korespondentem Czasu; jakiś czas także 
pracował w Banku polskim, W r. 1876, ożeniwszy 
się z Maryą Michałowską, córką Piotra Michałowskie- 
go, osiadł stale na wsi w Krakowskiem. Po śmierci 
Maurycego Manna wstąpił do redakcyi Czasu, a ar- 
tykuły jego odznaczały się wykwintnością stylu i zna- 
jomością rzeczy, W Przeglądzie Polskim znajdywa 
liśmy również jego artykuły.j 

W pracach Rady powiatowej krakowskiej brał 
czynny udział, uważając za obowiązek narodowy, aby 
od żadnej pracy się nie uchylać ; odznaczał się wielką 
miłością ludu i prawdziwie patryarchalnym był sto- 
sunek jego do włościan. Ogłada i słodycz w obco- 
waniu były główną cechą jego usposobienia i nada- 
wały mu urok, który dla bliższych i dalszych za- 
chował do końca. Tego ducha harmonii i ładu roz- 
lewał i w koło siebie, na dom i otoczenie. 

Powróciwszy przed rokiem po ciężkiej chorobie cu- 
downą łaską Bożą naspodziewanie do zdrowia, obe- 
cnie po 7-tygodniowych cierpieniach, wśród których 
kilkakrotnie wzmacniał się przyjmowaniem św. Sa- 
kramentów, zgasł w sile wieku, zostawiając nie- 
tylko rodzinie, ale sąsiadom i znajomym żal i tę- 
sknotę za temi przymiotami, które coraz bardziej 
w społeczeństwie zanikają. Zgon ten osierocił wdowę, 
syna i dwie córki, a u bliższych i dalszych pozo- 
stawia szczery żal. Eksportacya zwłok do kościoła 
parafialnego w Ruszczy nastąpi w piątek dnia 31 
b. m. o godz. 8 rano. 


chy te służyły sędziwej parze w ciągu całego do- 
tychczasowego ich pożycia. 

— Proces z koleją żelazną. Pani Liza Frandin, 
jedna ze znakomitszych śpiewaczek włoskich, która 
wybrawszy się w podróż do Warszawy, gdzie ją 
wiązał kontrakt o szereg występów gościnnych w 0- 
perze, uległa zeszłej jesieni na kolei włoskiej w Li 
mito wypadkowi wskutek rozbicia i pożaru pociągu, 
prowadzi dotąd proces z dyrekcyą owej kolei o od- 
szkodowanie. Jak wiadomo, śpiewaczka zraniła się 
w czoło i bliznę na długo zachowa; uległa nadto 
wstrząśnieniu krzyża pacierzowego , wskutek czego 
parę miesięcy przeleżała w łóżku; w pożarze wa 
gonu bagażowego straciła wszystkie kostyumy, war: 
tości kilku tysięcy lirów, oraz drogie kosztowności; 
wreszcie przez to, iż nie mogła wypełnić pozawie- 
ranych kontraktów z Warszawą, Neapolem, Rzymem 
i innymi teatrami, straciła 68.000 lirów, nie licząc 
tych kontraktów, które mogła jeszcze pozawierać. 
Za to wszystko kolej ofiarowała jej 75.000 lirów od 
szkodowania. Artystce wydała się ta suma niedosta- 
teczną — ztąd proces. Pani Frandin uważana jest 
we Włoszech za najlepszą „Carmen“ i „Santuzzę.* 

— Pochód drogich kamieni odbędzie się dnia 16 
września w Brukselli. Rada miejska wyznaczyła na 
ten cel 40.000 fr. i oddała do rozporządzenia miej 
skie urządzenia elektryczne. Pochód ten, według wy- 
gotowanego już planu, obejmie sześć wielkich wo- 
zów: wóz światła, dyamentów, topazów, rubinów, 
szafirów i klejnotów, — Osobne grupy przedstawiać 
będą turkusy, ametysty i szmaragdy. W korowodzie 
weżmie udział 800 osób, a jrzeciągać on będzie 
przez ulice Brukselli wieczorem, przy świetle po 
chodni. Grono artystów brukselskich już jest zaję- 
tych przygotowaniami a załoga brukselska dostarczy 
koni oraz wojska. 

— Nagła śmierć. Z Rzymu donoszą: Właściciel 
hotelu, baron Peceoz, podczas górskiej wycieczki 
królowej Małgorzaty w Gressoney, padł nagle nie- 
żywy u jej nóg, dotknięty paraliżem serca. 

— Audyencya u Li-Hung-Czanga. W piśmie an- 
gielskiem World znajduje się następujący opis au- 
dyencyi u potężnego wicekróla chińskiego Li-Hung- 
Czanga: „Pałac czyli yamen chińskiego Bismarck'a 
wznosi się w środku Tien-Tsinu i jest istnym Jabi- 
ryntem dziedzińców i komnat. W głównym dziedzińcu 
stoi w malowniczo niedbałych pozach gwardya chiń 
ska; są to istne olbrzymy z czerwonym smokiem na 
piersi. Wniesiono mnie do poczekalni, gdzie podają 
słabą herbatę. We drzwiach ukazali się panowie z oto- 
czenia wicekróla, którzy mnie poddali krytycznej ob 
serwacyi i wreszcie tłómacz mój wprowadził mnie do 
wieekróla. Przyjął mnie wysoki, okazały mężczyzna, 
przybrany w słynny żółty kaftan. Wybąkałem mnó- 
stwo grzecznych słów, które przyjął z uśmiechem. 
Pokój audyencyonalny ma już pewną cechą europej- 
ską; na ścianach wiszą olejne obrazy, oryginalny 
Cuyp, portret Gordona i sir Hope Granta. Posiedzenie 
zaczyna się od palenia. Li Hung Czang ma olbrzymią 
fajkę chińską, którą mu fajkarz wcisnął w rękę, skła- 
dając niezliczone ukłony, Mnie podano papierosy. 
Wicekról siedzi w szerokim fotelu, nogi ma: wycią- 
gnięte pod stołem. Czuję instynktownie, że mię ob 
serwuje, ocenia. Li-Hung-Czang ma swój specyalny 
sposób  „interviewowania"; to on właściwie inter- 
view'uje i przybyły ani spostrzeże, jak odpowie na Chrzanów 29 sierpnia. Minister sprawiedli- 
dziesiątki pytań, sam nie zadawszy ani jednego. wości br. Schönborn przybył wczoraj wieczorem 
Podczas rozmowy trudno się oprzeć wrażeniu, że, | do Kościelca w gościnę do hr. Antoniego Wo- 
jakkolwiek każde zdanie tłómaczone jest wicekrólo- dziekiego. Dziś rano zwiedza minister sąd powia- 
wi, rozumie on doskonale po angielsku. Należy to|towy chrzanowski, a o godzinie 3 jedzie wraz 
może do niezbadanej dyplomacyi chińskiej, żeby mi-|z hrabstwem Wodzickimi do Krzeszowice na obiad, 
nistrowie chińscy taili znajomość angielskiego, jak- ztamtąd wieczorem do Łańcuta, a z Łańcuta jutro 
kolwiek stosunki Li-Hung-Czanga z Anglią są ści- | wieczorem do Lwowa. 
ślejsze, niż z jakimkolwiek innym narodem. Przez to ILLwów 29 sierpnia. Wczoraj o godzinie 9 mi- 


wowie Lubomirscy, hr. Andrzej Potocki, hr. Janusz 
Tyszkiewicz, radea Namiestnictwa Adam Fedorowicz, 
hr. Henrykowie Brezowie, p. Antoni Oborski, baron 
Adam Horoch, p. Zbigniew Horodyński, bar. Euge- 
nia Beust i cały liczny zastęp oficyalistów wraz 
z tłumami ludu okolicznego od wieków w każdem 
nieszczęściu i każdej radości Tarnowskich z Dziko- 
wa współczującego. Liczne wieńce od rodziny i od 
administracyi dóbr dzikowskich zdobiły całunem świe- 
żych kwiatow trumnę w kwiecie życia i wdzięku 
zgasłej synowej śp. marszałka kraju hr. Jana Tar- 
nowskiego. 
— Poeta Karol Brzozowski powrócił do Lwowa 
z Syryi, dokąd udał się był zeszłego roku ze swoją 
niezamężną córką, której, jako wychowanej w Syryi, 
' klimat lwowski nie służył. Córka ta pozostała u swej 
zamężnej siostry w Latakii, niedaleko Aleppo. 


— Nową fabrykę cukru projektują na Pokucin. 
Do Gaz. Narodowej donoszą ztamtąd, że p. Ignacy 
Kosiński, właściciel Zamuliniec, zbiera wspólników 
do założenia takiej fabryki w Matyjowcach obok sta- 
cyi kolejowej. Dotychczas zgłosiło się kilku kapita- 
listów z kwotą 300.000 złr. Ponieważ plantacye bu- 
raków dla cukrowarni w Tłumaczu w okolicy Maty- 
jowiec znakomicie się udają, przeto fabryka w Ma- 
tyjowcach ma racyę bytu. Wody z rzeki Prutu podo- 
statkiem; projektują jako motoru do tej fabryki użyć 
siły wodnej Prutu ze spadem 5 metrów, a do wygo 
towywania soku pobliskie kopalnie węgla w Myszy 
nie dostarczą opału. 2 

— Jeleśnia 27 sierpnia. Za staraniem bawiącego 
tu z rodziną profesora. Józefa Dobrowolskiego zało- 
żył Wydział krakowskiego Towarzystwa Oświaty lu- 
dowej w naszej gminie bezpłatną czytelnię, której 
otwarcie przy udziale całej miejscowej inteligencyi 
w uroczysty sposób wczoraj nastąpiło. Po nieszpo- 
rach z wspaniałą pieśnią „Kto się w opiekę* na 
ustach, wśród wystrzałów możdzierzowych , bardzo 
licznie zgromadzeni uczestnicy tego aktu udali się do 
budynku szkolnego. Tu w zielenią i dywanami ozdo- 
bionej sali po pięknem wstępnem przemówieniu X. 
proboszcza Fr. Jamińskiego odczytał prof. Dobrowol- 
ski ze zbioru powieści ludowych o Matce Boskiej p. 
Maryana Gawalewicza pt.: „Królowa Niebios“ kilka- 
naście legend, po największej części w formę pro- 
zaiczną ujętych, które na wszystkich wielkie spra- 
; wiły wrażenie, poczem tenże, uwydatniwszy ścisły 
A związek między Kościołem a szkołą, wypowiedział 
i jeszcze kilka uwag, zastosowanych do chwili obe- 
enej. — Następnie kierownik czytelni X. Fr. Kluka 
pouczył zgromadzonych o celach krakowskiego To- 
warzystwa oświaty i dotychczasowej jego działalno- 
ści, przedstawiając w wymownych słowach korzyści, 
pochodzące z założenia tej ze wszech miar pożyte- 
cznej instytucyi. Bezpłatnem rozdzieleniem pomiędzy 
| obecnych broszurek różnej treści, nadesłanych przez 
| Towarzystwo oraz wypożyczeniem wszystkich ksią- 
żek zakończyła się ta uroczystość, której uczestnicy 
opuszczali salę szkolną, miejsce swoich przyszłych 
niedzielnych i świątecznych zebrań, w podniosłym 
nastroju ducha, z głośnymi objawami wdzięczności 
za utworzenie tak pięknego dzieła. 

— Zdrowie cara. Według wiadomości, jakie od- 
bierają dzienniki berlińskie z Petersburga, obawiano 
się tam, iż car cierpi na chorobę nerkową. Z tego 
powodu wezwano z Moskwy profesora Zacharina. Po 
dokładnem zbadaniu skonstatował Zacharin , iż obawy 
te są nieuzasadnione. Przyczyną niedyspozycyi cara 
jest ta okoliczność, iż organizm jego nie znosi się- 
dzącego sposobu życia. W- ostatnich czasach car pra- 
cował wiele w swym gabinęcie, wskutek czego obja- 
wiło się wielkie zmęczenie duchowe i podrażnienie 
nerwów. Zdaniem prof. Zacharina, da się to wszystko 


Telegramy biura koresp. 


nadeszłej z Managua, powstańcy za złożeniem 
słowa honoru wypuścili na wolność angielskiego 
konsula Hatcha i innych więźniów. 

Kair 29 sierpnia. Prezydent rady prawodaw- 
czej Ali-basza i jenerał Hassan-basza aresztowa- 
ni zostali za prowadzenie handlu sudańskimi nie- 


Wiedeń 29 sierpnia. Wielki książę Cyryl 
Władimirowicz przybył tu wczoraj z Petersburga. 

Wiedeń 29 sierpnia. Kołe Hieflan wykoleił 
się wczoraj wieczorem pociąg towarowy wskutek 
uszkodzenia toru przez oberwanie się chmury. Trzy 
osoby ze służby kolejowej są lekko ranne. Aż do 
naprawienia toru podróżni muszą się przesiadać. 

Marienbad 29 sierpnia. Wielki książę Je- 
rzy przybył tu wczoraj. Dzisiaj przyjechał na ku 
racyę wielki książę Michał Nikołajewicz, a jutro 
przybędzie wielki książę Piotr. 

Gorycya 29 sierpnia. Podczas wczorajszych 
wyborów uzupełniających do sejmu z kuryi wię- 
kszej własności wybrany został posłem Antoni 
Klancicz. 

Celowiec 29 sierpnia. Wczoraj odbył się 
wybór uzupełniający posła do Rady państwa 
z kuryi gmin wiejskich St. Veit-Wolfsberg. Wy- 
brany został kandydat niemiecko narodowy Jan 
Tschernigg. 

Sybin 29 sierpnia. W przeszłym tygodniu 
kilka rodzin saskich z Heltau zrobiło wycieczkę 
do Vórósvaru, a ztąd powozami przez granicę ru- 
muńską do miejscowości Kien. W ciągu podróży 
jeden z uczestników wycieczki przejechał przy- 
padkiem dziecko na drodze. Rumuńskie władze 
wydały polecenie, aby całe towarzystwo mężczyzn, 
kobiety i dziewczęta związać sznurami i zamknąć 
w areszcie. Dopiero trzeciego dnia, wskutek re- 
kwizycyi austro węgierskiego konsula w Buka- 
reszcie na wezwanie tutejszego urzędu komitato- 
wego, wypuszczono więźniów na wolność za zło- 
żeniem kaucyi w wysokości 1.000 złr. 

Temeszwar 28 sierpnia. Doniesienie dzien- 
ników, jakoby trzech żolnierzy zmarło „wskutek 
udaru słonecznego , jest nieprawdziwe. Zołnierze 
ulegli tylko chwilowej niedyspozycji. 

Berlin 29 sierpnia. Socyalno-demokratyczna 
agitatorka, Wabnik, otruła się wczoraj po polu- 
dniu na cmentarzu przy grobie poległych w mar- 
cowej rewolucyi. Przyczyną samobójstwa miała 
być zapowiedź aresztowania Wabnikównej, która 
miała odbyć dziesięciomiesięczną karę więzienia. 

Berlin 29 sierpnia. Reichsanzeiger potwierdza 
wiadomość, podaną przez dzienniki, że w budże- 
cie za rok 1893 wstawiono kontyngens rekrutów 
o 11.000 żołnierzy wyższy, od oznaczonej pod- 
czas obrad z dnia 3 sierpnia 1893 roku siły pre- 
zencyjnej armii. Reichsanzeiger przytacza także 
powody tego zarządzenia. 

Wrocław 29 sierpnia. Onegdaj wieczorem 
szalała w okolicy gwałtowna burza. Grad rozbił 
tysiące szyb. Wicher wyrywał stare drzewa zko- 
rzeniami i zrzucał z domów kominy. Szkody są 
bardzo znaczne. Prąd wichru wprawił w ruch wa- 


wał się ucieczką. 

Tanger 29 sierpnia. Wczoraj przedpołudniem 
przybył tu francuski krążownik „Forban.“ Wśród 
ludności panuje zupełny spokój. ; js 

szaughai 29 sierpnia. Flota chińska przy- 
była onegdaj do Wei-hai-wai. Japońska flota krą- 
żyć ma na północ od zatoki Peczili. Japończycy: 
wylądowawszy z wielką siłą wojenną w Taku, 
wyruszyć mieli do Pekinu. Prócz tego wysadzić 


rzeki Jalu, aby z pomocą 28 statków wojennych 
odciąć Chińczykom komunikacyę. 
REZRTWPEZEKOCYESEER PE N OSKORDZEEKE OKE OPTYT EA TICJETZERÓROEC A PNY BIEC 


Na budowę gimnazyum polskiego w Cieszynie 
nadesłał Geissler 2 złr. 
Na Przytulisko Brata Alberta złożono pod lit. 


L W. -isir 


NADESŁANE. 


Dla rodziców i opiekunów. 


Były profesor gimn. przyjmie dwóch lub trzech 
uczniów szkół średnich na mieszkanie z wiktem. 

Pomoc naukowa na miejscu — na żądanie kon- - 
wersacya niemiecka — fortepian w domu. Adres 
wskaże Administracya „Czasu.“ (2064 3-5) 
p A 


— Dnia 28 sierpnia przed południem pogoda, pó- 
żniej pochmurno; termometr od --17:0 doszedł do 
+24:0 0. Barometr z małą zmianą; 0 godz. 7 rano 
dnia 29 sierpnia stan jego był 7445 mm., termome- 
tru --144 C. Wiatr zachodni. 

We czwartek dnia 30 sierpnia: św. Feliksa m. w. 
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w Rynek główny |. 31, róg ul. Szewskiej. 
(1987 44-) 


Dr med. Józef Różecki 


I. asystent kliniki chorób wewnętrznych 


przeniósł swoje magazyny 
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Staruszka 99-letnia Anna ank 


Nowy-Jork 29 sierpnia. Według depeszy, E 


wolnikami. Trzeci oskarżony Sbarawi basza rato- i 


mieli Japończycy 20.000 żołnierzy na brzegach 


ud Administracyi „Czasu“ So 
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j usunąć przez sześciotygodniowe spokojne życie na |zatajanie zyskuje on w każdym razie na czasie i|nut 36 wieczorem przyjechał tu minister skarbu |gon kolejowy, który przejechał trzech robotników. h z OE 
& wsi. Z tego powodu car uda się na trzy tygodnie do a" sobie SARD dobrze obmyśleć, zanim je wypo- | Plener z Sana Ak towarzyszył wice- Seden z c i 4 pi inni są ciężko ranni. edi aiii ia p "= ap 
Białowieży i na trzy tygodnie do Spały. Prof. Zacha- | wie, Wicekról mówiz wiełkiem upodobaniem o An | prezydent Korytowski. Na dworcu oczekiwali Į Piorun zabił jednego mężczyznę i jednę kobietę. ki GRA JE GAM e zzz AE S 
b rin jedzie tam również, aby czuwać. nad wykonaniem | gli; jest to dla niego największe państwo pod słoń-| przybycia ministra: Namiestnik hr. Badeni, radca| Grudziądź 29 sierpnia. Reskrypt naczelne- użk k m = pa rw Ap — imre e e 3 
| swych rad i zarządzeń Car przyjmuje regularnie | cem. Zdaje się, że źna angielskich mężów stanu i|dworu Geistlener, dyrektor policyi Krzaczkowski,|go prezydenta ogłasza rozkaz cesarza, postana- „iairag ubyło CE 

radca dworu Kunz, radca Gustaw Mauthner, szet|wiający, że z powodu wypadków cholery w po- KK 0 RE A 


polityków; wprawił mnie w zdumienie ostrą ich cha 
rakterystyką. Nie. udało mi się wszakże wypytać go 
o politykę zagraniczną, jakkolwiek świadomy jest 
spraw dyplomatycznych. Audyencyę moją przerywa 
w miły sposób gościnność chińska, Wicekról zmienił 
kilkakrotnie fajkę, a mnie podają ponownie herbatę. 
Wreszcie ukazuje się butelka szampana. Butelka ta 
często już oddawała usługi, jest ona niewyczerpaną, 
a to z przyczyny, że wino nalewane jest przez grze- 
czność, nie zaś dlatego, by zostało wypite. Życzące 
sobie wzajemnie zdrowia ustami, stawia się kieliszek 
znów na stole i po audyencyi trunek wraca do bu- 
telki, która bywa chowana, by znów w danym ra- 
zie nową przypieczętować przyjażń. Trzeba w tych 
wypadkach przestrzegać kodeksu etykiety, w którego 
przepisy wtajemnicza poprzednio starannie tłómacz. 


á raporty ministrów. Do Köln. Ztg donoszą z, Peters- 

SĄ burga, iż prof. Zacharin zajmie w ministeryam dworu 

8 carskiego stanowisko naczelnika urzędu lekarskiego, 

opróżnione przez śmierć Dra Obermiillera w r. 1892. 

- Jakby na stwierdzenie powyższych wiadomości dowia- 

$ dojemy się z Moskow. Wiedomosti, iż z Petersburga 

A odjechał już do Białowieży p. Dietz, pomocnik nad- 

p wornego łowczego i naczelnika nadwornej służby ło- 
Si wieckiej. 

— Ostatnie dobra księżnej Hohenlohe na Litwie, 

Naliboki i Lubcza, położone w powiatach oszmiań- 

skim i nowogródzkim, a obejmujące razem 43.000 

dziesięcin ziemi, znalazły już nabywców w osobie 

jakichś bogatych Finlandczyków. Pozostały już tylko 

w posiadaniu księżnej Hohenlohe urocze Werki pod 


szczególnych miejscowościach prowineyi, należy 
unikać starannie większych zebrań osób cywil- 
nych podczas cesarskich manewrów. Podczas przy- 
jęcia cesarza w Elblągu i Malborku wystąpią 
tylko miejscowe stowarzyszenia i szkoły. 
Kolonia 29 sierpnia. Wiec katolików, zgo- 
dnie z rezolucyą międzynarodowej konferencyi 


biura prezydyalpego Namiestnictwa, imieniem Rady 
wiejskiej prezydent Mochnacki, wiceprezydent 
Marchwicki i pierwszy delegat Michalski, tudzież 
delegaci Rady Piepes, Ruker i Baczewski, imie- 
niem prezydyum wystawy wiceprezes br. Stanisław 
Badeni, posłowie Barwiński i Byk, sekretarz pre- 
zydyalny dyrekcyi skarbu radca Klusik, oraz wielu 
radnych miejskich. w Leodyum, uchwalił ponowić protest przeciw 
Wysiadającego z wagonu ministra Plenera po-|pozbawieniu Papieża władzy świeckiej. 
witał Namiestnik i przedstawił mu wyżej wymie-| Aix-les-Bains 29 sierpnia. Król grecki wy- 
nione osobistości, poczem minister wraz z mał-|jechał ztąd wczoraj rano. Król udaje się przez 
żonką w towarzystwie Namiestnika odjechał do|Gandawę do Kopenhagi. 
pałacu Namiestnictwa, w którym zamieszka pod-| Livorno 29 sierpnia. W zakładzie Pancal- 
czas pobytu swego we Lwowie. di'ego rzucono czworokątną puszkę blaszaną. Pu- 
Lwów 29 sierpnia. Minister Plener z mał-|szka wypełniona ułamkami szkła, kawałkami że 


pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 


o łaskawe datki. 
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Wilnem, 
— Na rozszerzenie instytutu rolniczo leśniczego | Skoro wszystkie oznaki grzeczności się wyczerpią, |żonką przybył dziś o godzinie 10 na wystawę.|laza i kapsli pistoletowych , eksplodowała bez 
w Puławach (Nowej Aleksandryi), mieszczącego się | audyencya się kończy. Li-Hung-Czang jest człowie- | Powitani przez prezydyum dyrekcyi, zwiedzali j większego hałasu. Wybuch spowodował popłoch ;| Nspoleony . . . .. 
w dawnym zamku książąt Czartoryskich, rosyjski mi- | kiem bardzo zajętym. Łączy on w sobie polityczną, | goście szczegółowo pawilony ministerstwa skarbu, | zresztą nie zrządził żadnych szkód. Sprawca nie Dody zy e.. 
nister oświaty zażądał pół miliona rubli, a minister sędziowską i wojskową władzę swojej prowincyi. Po- | węgierski, łowiectwa, Romana Potockiego, dalej | znany. , Marki «© 0,0) 69 97:.| Nordbshn ..... 3205 
mimo swoich lat 60 pracuje bardzo dużo. Je mało, | pawilon sztuki i panoramę. Na zaproszenie Kory-| Neapol 29 sierpnia. Policya aresztowała 7 i Ropta vag ke Ra = Alpi s.. 
°. p „p ałotaji%l SO |Alpin ...... 


finansów p. Witte już się zgodził na wyasygnowanie 
| żądanej sumy. Istnieje projekt wybudowania tam 080- 
j bnych gmachów na laboratorya, obserwatoryum me- 
l teorologiczne i zakład gazowy. Dla słuchaczy insty- 
tutu ma być wystawiony 3-piętrowy gmach, gdzie 
3 się mieścić będzie pewien rodzaj internatu. — We 


studentów, którzy rozszerzali rewolucyjne odezwy 
z okazyi rocznicy sierpniowych rozruchów. 
Amsterdam 29 sierpnia. Nieuws van den 
Dag donosi z Batawii, że holenderska ekspedy- 
cya na wyspę Lombok została napadnięta przez 


towskiego odbyło się następnie śniadanie na wy- 
stawie na kilkanaście osób. Po południu będzie 
minister udzielał audyencyj. 

Lwów 29 sierpnia. Zjazd Kółek rolniczych 
liczy przeszło 2.500 osób. Dziś o godz. 10 w mu- 


pali wiele, jest miły i ma upodobanie do dobrych 
anegdot europejskich ; to postępowiec.* 

— Elektryczne kąpiele świetlne są wynalazkiem 
Amerykanki, pierwszej doktorki w sanatoryum w sta- 


Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 29 sierpnia. 


nie Michigan. A odbywają się one w sposób nastę- 
wsiach Pożoga i Końska Wola, należących do insty- pujący. Na lustrzanych ścianach skrzyni, mogącej zycznej sali na wystawie odbyło się pierwsze ze- krajowców. Holenderska kawalerya poniosła klę- Banknoty austr.. .|164 05 [4% Listy likw. pols. 
tutu, będą założone sady i ogrody; stawy mają być | wygodnie pomieścić jedną siedzącą osobę, umieszczo- | branie. Zagaił je poseł Skałkowski, a zębra-|skę. Zginęło 14 oficerów i 150 żołnierzy. Śmierć = pra edeń .. |219 80 | Renta włoska ... 
nych jest 40 do 50 elektrycznych lamp żarowych i nych powitali następnie arcybiskup Issakowicz, | poniósł również jenerał Ham. 5%, je "le DĄ E w Aksi bor zz! j 


zarybione i utworzoną stadnina końska. 
j > Panna Janotówna, jak donoszą z Londynu do |to w ten sposób, że postać znajdującej się w skrzyni 
A Kur. Warsz., otrzymała cenny upominek od pp. osoby jest we wszystkich punktach jednakowo oświe- 
Gladstone, mianowicie dwa kielichy do wina szam- tlona. Otwory w wieku skrzyni doprowadzają powie- 
kryształowe ze złotymi ozdobami. gó nii a specyalne urządzenie pozwala kąpiącemu się 


Londyn 29 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Tangeru, że pogłoska o śmierci sułtana maro- 
kańskiego jest bezpodstawna. Sułtan cierpi na 
ataki febry, które obecnie występują mniej silnie. 


Romanowicz, Mochnacki, Adam Sapieha i wło- 
ścianin Pawlik z Łańcuckiego. Charakterystycz- 
nem było przemówienie tego ostatniego. Zapewnił 
on, że hasło Bóg i ojczyzna głęboko jest zapisane 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
pańskiego, Michał Chylńskt. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. Le ble: uł. 
Wiedeń 28 sierpnią, 


Renty 


Obltgacye 
(za 100 złr, imiennej wartości 
oprócz kuponu bież.). 


4', galicyjskie popra Ary 
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t papterów wartościowych Iwowskiej Izby handlowej. 


Lwów 28 sierpnia. 
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90-letnia staruszka, sszc'vieicigiko 


i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 


Wiedeń 29 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu. e 
N 


(2083-1-) 


nisk 


25. ga~ Ceny bardzo 


24 


lennie 


leca Kazimierz Niesiołowski w Krakowie., Suk 


yborze 


Płótna, Bieliznę stołową i Ręczniki otrzymał w wielkim 


|= 
<a 


CZAS z (zwartku 30 Sierpnia 1894. 


Za spokój duszy $. p. 


JANA hrabiego TARNOWSK 


b. Marszałka Sejmu Krajowego, 
Prezesa ces. kr. Towarzystwa Rolniczego 
Krakowskiego, 


zmarłego w Dzikowie d. 11 maja 1894 r., 
odprawi się 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele OO. Reformatów 
w sobotę dnia 1go września b. r. 
o godzinie 10ej rano, 
na które Komitet c. k. Towarzystwa Rol- 


niczego w Krakowie ma zaszczyt uprzej- 
mie zaprosić. 


Dwie piekne kamieniczki, 


każda o 9 obszernych ubikacyach i 4 piwnicach, 
bardzo dokładnie i z najlepszego materyału bu- 
dowane, w zdrowem powietrzu i z na- 
der miłym widokiem, oddalone 10 —12 
minut od Sukiennie — są z wolnej ręki bardzo 
przystępnie do sprzedania razem lub pojedynczo 
Wiadomości udziela: J. Gawiński w drukarni 

Anczyca w Krakowie. (2069-1-8) 
bardzo wykształ 


Wiemica cona może udzie- 


lać łekcyj. — Adres: Kraków, ul. 
Wielopole Wr. 4. (2072 -1 4) 


Profesor gimnazyalny 


przyjmie w opiekę jednego lub 
dwóch uczniów; na żądanie kon- 
wersacya niemiecka, n.uka języka rosyj- 
skiego i gry na fortepianie w miejscu. — 
Adres w Biurze dzienników i ogłoszeń Róży 


Herzowej w Krakowie, Plac Maryacki L. 9. 
(2073-1-5) 


Dwóch uczni 


z ukończoną lI. klasą gimnaz. lub realny, 
potrzeba do handlu Mikuszewskiego 
i Zegadłowicza w Krakowie. 
(2049 1-3) 


SKŁAD POWOZÓW 


Feliksa Kaczorowskiego 


w Krakowie, uł. Smoleńska L. 15, 


ma nowe i używane powczy Co sprzedan'a oraz 
podejmuje s'ę wszelkich reparacyj po cenach 
umiarkowanych. (2070-1 3) 


rawóżiwym jest tylko 


Tokajski koniak ZĘ 
z tą marką ZUG” į 
z 


ięrwszej tokajskiej 


fabryki koniaku, 
która tylko w TOKAJU 
istnieje pod kontrolą Wys. kr. węgier. 
ministeryum handlu, 
Odznaczony złot. medalami w Paryżu, 
Bordeaux, Hadze, Londynie, 
Brukseli, Nicei, Berlinie, Chi- 
cago — dyplomem honorowym jako naj 
wyższem odznaczeniem w Wiedniu 
15904 r. (1842-1-19) 


pey poznać gruntownie 
jezyk francuski i módz wy- 
rażać myśli swoje ustnie lub piśmiennie 
w tym języku, raczą się zgłosić do nau- 
czyciela Jana Czarnowskiego w Krakowie, 
ul. Szpitalna L. 28, I. p. (2028-5 6) 


DO SIEWU 
Pszenica ostka regeneraka 


jest po 9 złr. za cetnar metryczny 
z workiem loco Biecz, w bardzo pięk- 
nym gatunku — do sprzedania 
w Swięcanach, poczta i stacja 
kolei Biecz. (2036-3-4) 


Za złr. 5:20 


rozsyła za zaliczką pocztową z ocle- 
niem i opłatnie do wszystkich miej 
scowości Austryi - Węgier 4 litro- 
wą baryłkę wybornego mocnego 
francuskiego (1771 4-) 


se. koniaku 


l R. Maiti, Kapodistria. 


Do odwaniania 


poleca jako najlepszy środek zapobiegaw 
czy kwas karbolowy surowy, wapno kar- 
bołowe (wapno fenilowe), proszek odwa- 
niający, witryolej żelazisty, chlorek wapna 
it. d. w znanej dobroci i w dowolnej ilo- 
ści fabryka wyrobów chemicz- 
nych w Tiirmitz w Czechach. 
Prócz tego dostarcza ta fabryka: ka- 
mienną papę dachową, patentowaną maż 
smołoweową, lakier dachowy (metaliczną 
maż woskową), lakier czerwony, cement 
drewniany, kit dachowy, smołę asfaltową, 
maż z węgli kamiennych, karbolineum, 
oleje kreozotowe dla powlekania drzewa, 
tudzież maż drzewną wszelkiego rodzaju 
po najtańszych cenach. (1903-13-27) 


Boże, zbaw Polskę! 


Prześliczna ehromolitografia na 
kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
przedstawiająca Najśw. Marye Pan- 
nę Częstochowską otoczoną 
herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 centów, tu- 
zina 2 zł. austr. 

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Tamże wyszło: 
Polecenie naszej Ojczyzny Bo- 
gu, ułożył kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosyan. 
Cena 2 centy. (1701-17-) 


KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM 
PERYODYCZNYCH 


0. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca: 


Książki Szkolne, 
Mapy, Atlasy i Globusy. 


(2041 2 5) 


Z początkiem roku szkolnego 1894/5 tj. 
z dniem 1 września b. r. podpisany otwie- 
ra w Krakowie, Rynek główny L. 29, 


Prywatny zakład naukowy 


połączony z internatem, przygotujący do 
egzaminu wstępnego do I-szej klasy szkół 
średnich t, j. do gimnazyum i do szkoły 
realnej tudzież do egzaminów prywatnych 
ze wszystkich klas szkół średnich. 

W roku szkolnym 1894/5 otwiera się 
w zakładzie oprócz klasy przygotowaw- 
czej tylko I. i IL. klasę szkół Średnich, 
w każdym następnym roku przybywać bę- 
dzie po jednej klasie. 

Przygotowanie do egzaminu wstępnego 
do I. klasy trwać będzie tylko rok, dla- 
tego do klasy przygotowawczej przyjmo- 
wać się będzie uczniów, posiadających już 
pewne wiadomości poprzednie tudzież ma 
jących odpowiedni wiek tj. 9 lat. 

Uczniowie klasy przygotowawczej skła- 
dać będą na końcu roku szkolnego, aucznio- 
wie szkół średnich co pół roku egzamin 
w państwowych szkołach średnich i otrzy- 
mywać świadectwa. 

Naukę prowadzić będą fachowo uzdol- 
nieni i doświadczeni pedagogowie, obe- 
znani dokładnie z wymaganiami szkół 
średnich, religii udzielać będzie katecheta. 

Podstawą planu naukowego w zakładzie 
jest plan, obowiązujący w państwowych 
szkołach średnich, nadto język francuski 
będzie w zakładzie przedmiotem obowiąz- 
kowym. Co do języka niemieckiego i fran- 
cuskiego zakład będzie dążył do tego, by 
swym wychowankom zapewnić biegłość 
i poprawność w tych językach. Dlatego 
obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nich 
pozaszkolną konwersacyę niemiecką i fran- 
cuską, prowadzoną pod kierunkiem odpo- 
wiednio uzdolnionego Francuza i Niemca. 

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba 
zakład i kształcenia fizycznego młodzieży ; 
w tym celu zaprowadzi dla niej obowiąz- 
kową naukę gimnastyki, wycieczki tudzież 
zabawy i gry gimnastyczne. 

Co roku zakład wydawać będzie szcze- 
gółowe sprawozdanie ze swej działalności. 

Na naukę w zakładzie dochodzić mogą 
i uczniowie, mieszkający po za zakładem, 
Uczniowie tacy mogą także brać udział 
w ćwiczeniach fizycznych zakładu tudzież 
korzystać z niemieckiej i franeuskiej kon- 
wersacyi tegoż, wreszcie za poprzedniem 
porozumieniem przebywać cały dzień w za- 
kładzie, a tylko na noc wracać do domu. 
Uczniowie, dochodzący do zakładu na naukę, 
nie putrzebują w domu osobnej korepetycyi. 

Opłata od ucznia, mieszkającego w in- 
ternacie, wynosi w klasie przygotowawczej 
60 złr., w klasach szkół średnich 70 złr. 
miesięcznie. 

Opłata za ucznia, mieszkającego po za 
zakładem, a przychodzącego tylko do za- 
kładu na naukę, wynosi w klasie przygo- 
towawczej 10 złr., w klasach szkół śred- 
nich 20 złr. miesięcznie. (1467-6-8) 

Opłata za egzamina w państwowych 
szkołach średnich należy do rodziców. 


Jan Babirecki. 


e KASY Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1704 86 ) 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889. 


UBERALL VORRATHIG.17 MEDAILLEN: 
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OCOOOOOOOHIOOTADOOOOOOCOOOOO 


Ważne dla JWnych Rodziców i Opiekunów. 


W najzdrowszej dzielnicy Krakowa, ulica Siemiradzkiego l. 


znajduje się 


5 
(1990-7-10) 


PENSYONAT WYCHOWAWCZY, 


w którym uczniowie szkół gimnazyalaych i realaych (tak prywatyści jak 
publiezni) znajdą zdrowe, dostatnie utrzymanie i jak naj- 


troskliwszą opiekę domową. 


Zakład pozostaje w ciągłem porozumieniu ze Szkołą, a nauka powierzoną jest 


doświadczonym Naucz 


gimnazyalnych 


i realnych. 


ycielom, dokładnie obeznanym z planem i systemem naukowym szkół 


Kierownik Pensyonatu jest z zawodu pedagogiem i wychowawcą, mo- 
gącym się wykazać jaknajchlubniejszemi rekomendacyami pierw- 


uczniów. 


X 
; 
x 


szych Domów Ma 


„AD gnackich w kraju, w których przez lat 15 z górą uczniów 
kształcił i wychowywał — niemało więc nabył doświadczenia w kierowaniu młodych 
serc i umysłów. 

, Zwracam uwagę JWnych Rodziców i Opiekunów — iż w celu skutecznej pracy 
w kierunku wychowawczym, przyjmuję corocznie tylko kilku doborowych 


L. Glatman (Ludomir), kierownik Pensyonatu 


w Krakowie przy ul. Siemiradzkiego pod Wr. 5, na dole. 


IOAXIOOOOOOOATADOOOOOOOOCH 


Wazne dla rodziców. 


Handlowy zakład naukowy dyr. $. Mechta w Gross- Lichterfelde (Berlin W) wy- 
ksziałca chłopców nad 14 lat wieku i dorosłych, na zdolnych buchbalterów i korespondent v 
w obcych „ęzyka h. — Przygotowanie dla karyery budowy machin, pocztowej i kolejowej, tu 
dzież do egzaminu wojskowego. — "4, a, jedno i dwuroczne kursa. 


pojęciem wykazują 


Idylicznie sielski pobyt. 
i polecenia przez dyrektora. 


n jlepsze skutki. 
Kąpiele solankowe i rzeczne. 


Przyjmuje też aparata do 1eparacyi. 


Także uczniowie z tępem 
Pensyonat zastępuje dom rodzicielski. Własna posiadłość. 
Przyjęcie każdego czasu. 

(1869-6 


8) 


Każdy może fotografować! 


s Zapomocą kieszonkowego aparatu „Polonia“ w formacie 
wizytowym za 5 złr. wraz z chemikaliami, na składzie są 
również większe aparata aż do 200 złr. oraz rajezulsze 
płyty, nalepsze papiery it. p. z wiedeńskich i zagrani- 
ćznych fabryk. — „Ciemnica zawsze dv dyspozycyi*. — 
JP. (1843-15 20) 


ANTONI LARISCH. 


Skład aparatów fotograficznych, Kraków, ul. Karmelicka. 


Wiedeń — „Hótel Métropole“ 


wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs- Quai 
Ceny pokoi włącznie z światłem i obsługą od 1 złr. 50 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpivie ną każdem 
Nowy salon do konwersac 


w każdym pokoju. 


Jua Birnbaum, 
J. M Grajower, 


Józef Altstiidter, 


Stanisław Feinrue 
A. L. Hochwald, 


Glówne wyg 


Lwowskie Losy Wystawowe po I zł. polecają w Krakowie: 


Zygmunt Gleitzwann, Dem bankowy, 


626-53 60) L. Speiser, d 


(r rzystanek tramwajowy) 
"t wzwyż, Hidrau- 


yrektor. 


wielka Lwowska Loterya W ystawowa. A Ostatni Miesiac, 


w gotówce z potrąceniem tylko 10%,. 


A. Holzer, Kantor wymiany, 
Amalia Eibenschiitz, Kantor 
J. Landau, Ka: tor wymiany, 


Dom bankowy, 
Kantor wymiany, | 


Dom bankowy, 
h, Dom bankowy, 
Kantor wymiany, | 


Szymon Loria, Kantor wymia 


rane 60.000 z. 10.000 zt 5.000 zt 


(1905-14 ) 
wymiany, 


ny, 


Albert Mendelsburg, Kautor wymiany, 
M. D. Trunk:nrcich, Kautor wymiany. 


men | Opłata za utrzymanie uczennicy przez 


KHO 


Prospekta 


, : l <] iętrze. 
yi na pierwszym ar z gazetami krajowend i zagranicznemi. — Cenniki 


Rodzina inteligentna, 


mająca jednego synka, poszukuje chłop- 
czyka z dobrego domu, uczęszczającego do 
szkół średnich w Krakowie, na mieszka 
nie i stół. Język niemiecki w domu. Opieka 
najtroskliwsza. Adres złożony w Admini- 
stracyi „Czasu.“ 


K. Knoreck i Spół. 


Kraków, ul. Floryańska 23, 
POLECA CODZIENNIE ŚWIEŻE: 


Fłś uropatwy: 
Sarninę na części, 
(2051-3.3)| Bulion z dziczyzny własnego wyrobu 


ORAZ JP. (1982-58-) 
HIGIENICZNE 


Porter angielski i Piwo Pale. 
artykuły gumowe rozmaite 


wysyłają pod dyskrecyą odwrotnie 


Reim i Friedrich 


Kraków, Floryańska Nr. 46. 
JP.(1980-8-12) 


7 
' 
Piw r 
M 


7 
T: 


j?rzyimuje uczniów szkół 

średnich. (2065-2-3) 
F. SZKLARSKA 

w Krakowie, ulica św. Jana L. 13 


Wyprawy dla Młodzieży szkolnej 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 


Kazimierz Niesiołowski 


w Krakowie, Sukiennice Wr. 24 i 26: 


EB” Ceny bardzo niskie. "qm 
Y 2093-3-12) 


Dla dwóch lub trzech uczniów 


i szkół średnich 
mieszkanie z wiktem, obsługą, troskliwą opieką 
i Tea dozorem. (1993-5-6) 


Ulica. Dolne Młyny pod Nr. 3, I. piętro J. H. 


Pierwsze piętro 


od frontu, z balkonem na południe Małego Rynku, 

składające się z siedmiu pokoi, dwóch przedpo” 

koi i kuchni — jest do wynajęcia. — Wiadomość 

u stróża domu przy ul. Mikołajskiej pod 1. 4. 
(1928-7-) 


KUFRY 


Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od 1'70 złr. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 230 złr; do 
20 złr., manierki od 50 et. do 6 złr., paski 
do pledów, worki na pościel — poleca han- 
del oraz fabryka niezrównanych tutek: 
higienicznych (1675-20 -) 


S. W. Niemojowskiego 


w Krakowie, we Lwowie, 
Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3. 


Biuro Stowarzyszenia Nauczycielek 


w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 8, 


poleca nauczycielki Polki, Francuzki, 
Niemki bony, jakoteż domy przyjmu- 
jące na rok szkolny uczącą się mło- 
dzież. (2046-2 6) 


Pierwsze w Krakowie 25 lat istniejące 


Biuro Stręczeń sług 


MARYI MIKKULSKIEJ 
przy ul. Grołębiej L. 16 (parter), 
dostarcza każdego czasu w miejscu i na pro 
wincyę wszelkiego rodzaju służbę — panny słu- 
żące, bony, pokojowe, rządców, ogrodników, 
kucharzy, lokai i t. p. (2061-2-3) 


29999909999999999999909990999909092 


Solowe i zbiorowe lekcye 
gry na skrzypcach 


rozpoczną się z dniem 5 września 
b. r. Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 12 do 1%, przy ulicy Gołę- 
biej Nr. 14, I. piętro. (2043-3 10) 


Niemiecka wyższa Szkoła Żeńska 


i English school for young ladies 


w połączeniu 


z Pensyonatem i Fróblowskim 
ogródkiem dla dzieci. 


Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 


1go września b. r. 

Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim, 
francuskim i angielskim języku, raen A | udzie- 
lane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka 
rysunków, gimnastyka, roboty ręczne i lekcye 
muzyki, a duchowe i cielesne zodwialądie uczennice 
jest najwyższem zadaniem przełożonej. 

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z naj- 
większą gotowością udziela się w lokalu szkol- 
nym: (2014-6-10) 


Wyższy 6-klasowy Zakład 
Wychowawcza -naukowy Żeński 


Maryi Serwatowskiej 


w Krakowie, 
położony w Górce Narodowej o trzy 
kilometry od miasta. — Willa wśród 

rozległego parku, ogrodów i pól. 
Zakład urządzony na wzór zakładów za- 
granicznych i pomieszczony za miastem 
ze względów higienicznych, łączy w so- 
bie pożytki wsi z dogodnościami miasta. 

Profesorowie dojeżdżają z Krakowa. 


ul. Poselska 1. 20. 


Gi. Rehefeld, 
właścicielka zakładu. 


Piesi. 


i wszelkie nieczystości skóry traci się zupełnie 


(175!-3-6) 


Akademia przemysł.-handlowa w 


Kurs abituryentów. 


A. E. v. Schmid, dyrektor. 


Gracu. 


Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół realnych, którzy 
poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub rowno ześn e ze studyami uniwersy- 
teckiemi chca także zyskać wiadomości handiowe. — Szszegółowych prospe tów udziela 
WDyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w bracu: 


Lwowska Fabryka Astaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


8. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 


we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfal 


tową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 


środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [|] od złr. 8 do ztr. 8:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 


LAK 


ASFALTOWY SWIECĄCY DO KONSERWACYI 


dachów tekturowyeh i żelaza; 


WY” SMOLE angielską bezwodną. “Wg 


©Qsusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 


Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraji swoimi ludźmi pokrycia dac:owe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr C] po 50 do 75 ot. Hbtugoletnią trwałość poręcza się. 
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Molla P 


Tylko prawdziwe, 


SKŁADY 


r0SZ 


Wódka francuska i sól Mali 


Papier z 


najbardziej 
zawiłgocone sciany w mieszkaniach. 


+ 4 


Tylko 


b 


+ 


+ 4 
> 


ki Seidlickie 


jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym Ą. Molla 1 
lombą ołowianą „A. Moll,“ 


ita ue Mul BÓ uz IM SE 2 JU I ZK (AŻ ne? E i 
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bryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


prawdziwe 

jeżeli na etykiecie każdego pudełka 

jest wydruk. orzeł i firma A. Moll. 

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 

żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
BW” Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. Tä 


Wódka francuska i sol Molla 


a jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i mnym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Čena ory- 
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


z a R E r E S D O T T 
Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


BUG" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i tetylk' przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Fointuch. 


(1705 41-) 


1309 41-) 


+ 4 r 


zamknięta 


po użyciu świetnej maści na piegi w cenie 50 et. 
Jedyny skład w aptece pofl „złotą Głową" 


L. Rosnera w Krakowie. 
(1840-5-) 


rok szkolny wynosi 500 złr. 


Adres: Zakład wychowawczy M. Serwa- 
towskiej w Krakowie. (1643 7-7) 


633%343008%%0106090066608890 


ś 8-klasowy 


ZAKŁAD ŻEŃSKI 
LUDU. TSCHAPLOWEJ 


połączony z pensyonatem podnie- 
siony do rzędu szkół pu- 
blicznych 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej 


pod I. 43, 


poleca się Szanow. Rodzicom i Opie- 
unom do wychowania inauczania 
panienek. 


BIS" Zakład posiada OGRÓD dla 
wygody swych uczennic. 


Wpisywać się można codziennie od 28go 
sierpnia począwszy. 
Kurs nauk rozpoczyna się 1 września. 
Mg Kurs dopełniający 
dla panien w celu wydoskonalenia 
się w językach francuskim i nie- 
mieckim. (1963 6-) 


BRACIA WOHLFELD 


i w Krakowie, 
biuro w hotelu Centralnym, 


otrzymali nadal dostawę Siana i Słomy 

dla e. k. wojska.  (1974-17-) 
Upraszamy PP. producentów o nade- 
słanie ofert z podaniem warunków. 


Obwieszczenie. 


Dnia'ł2go września r. b. 
sprzedane zostaną w drodze 
przymusowej licytacyi przez 
c.k Sąd w Skawinie ko- 
„szary włącznie z 42 mor- 
gami gruntu w Kobierzynie 
pod Podgórzem. 

Cena szacunkowa 36.750 
złr. — Dochód roczny z ko- 
szar 5000 złr. JP. (2054-2 3) 


N 


ukna na mundurki dla uczniów 
szkół średnich 


wyrabia: (1637 10-) 
Fabryka wyrobów wełnianych 


F. Zajączka w Kętach. 


Na żądanie wysyła próbki opłatnie. 


Zarzad dóbr Ostrów szlachecki 


(p. N. Gawłów), poleca DO SIEWU: 


Pszenicę Banatkę I. siew 100 klg. 12 złr. 
Żyto Imperial . . «. -. n 
loco Bochnia. 
Przy znaczniejszych zamówieniach od- 
powiedni rabat. (2058-3-4) 


Ostrzeżenie. 


Zaginęły dwa weksle, nadanę dnia 
8 sierpnia b. r. w Tęgoborzy w liście 
do Towarzystwa Wzajemnego Kredyta 
w Krakowie adresowanym, jeden na 
900 złr., a drugi na 1500 złr. w. a. 

Wykazują one datę wystawienia 4 
sierpnia b. r., płatne w 3 miesiące od 
daty, zaopatrzone podpisami Wnych: 
Ignacego Gumińskiego , Władysława, 
Głębockiego, a na odwrotnej stronie 
Wgo Zygmunta Jordana. 

Ostrzega s'ę zatem przed nabyciem 
tych weksli, nadm'eniając, ża postę- 
powanie amortyzacyjne zostało co do 
nich wdrożone. 


Kancelarya adwokacka Dr. Szałaya 
2038-3 3) w Krakowie. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


n 0 n 


Najlepsze i najtańsze 


skrzypce 
cytry, gitary altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 


rmą 
0. Lederhofer w Pradze, 
Brenntegasge Nr. 28. 
Cenniki darmo. (1647 10 ) 


